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 W północnej części Niziny Mazowieckiej, ściślej - w północno-wschodniej jej części - ukształtował się podregion geograficzny zwany dziś Równiną Kurpiowską. Otoczony od zachodu Wysoczyzną Ciechanowską, od wschodu Wysoczyzną Kolneńską, a od pół-nocy morenami czołowymi Pojezierza Mazurskiego, tworzy rozległą kotlinę pochyloną bardzo lekko od północy ku południowi.

 Ukształtowanie takie zawdzięcza się działalności ostatniego na terenach polskich zlodowacenia, ponieważ cofający się lodowiec „rzeźbił" krajobraz naszego regionu. Jemu również zawdzięczamy to, że obszar Równiny zalegają rozległe sandry, czyli piaski utworzone z osadów wód wypływających z topiącego się lodowca. Wynikiem działań lądolodu są także wydmy piaszczyste rozłożone szeregami na tzw. działach wodnych, czyli ograniczające bieg rzek i rzeczek płynących w zabagnionych dolinach.

 Przez Równinę Kurpiowską płyną wraz ze swymi dopływami: Orzyc, Omulew, Rozoga, Szkwa, Pisa podążając z północy na południe ku największej rzece regionu - Narwi.

 Narew, jedna z głównych rzek naszego kraju, jest typową rzeką nizinną, płynącą le-niwie, ale z pięknie prezentującymi się, ostrymi zakolami i nurtem ustawicznie zmieniającym bieg z jednego brzegu na drugi. Równie zmiennie widzą wody Narwi poeci i pisarze - wody rzeki są przejrzyste i mają sinawe zabarwienie. Wiktor Gomulicki taką ją widział i opisał w wierszu „Nad błękitną moją Narwią". Z kolei Henryk Syska naszą rzekę zobaczył płynącą przez podłoże torfowe z licznymi pniami dębów w barwach bardzo ciemnych, brązowych, co znalazło się w tytule jego książki „O czarne wody Narwi". Prawdziwą barwę rzeki musi więc ustalić sobie każdy z czytelników sam.

 Nie sposób dziś za to sprawdzić dawne podania czy legendy dotyczące Narwi.

 T. Chludziński, współautor przewodnika po Puszczy Kurpiowskiej, przytacza jedną z legend, która mówiła o trujących właściwościach tej rzeki, a uwierzyć w ludowe opowieści miał jakoby sam Jan Długosz: „Widać to na wężach, które do tratew przyczepione spokojnie długi czas się ukrywają; jak tylko zaś do Narwi się przybliżą, natychmiast z sykiem cofają się stroniąc od jej wód, jakoby zgubnych dla nich, i od statków żaglowych pierzchają, co nie tylko w obcych ludziach, ale i w miejscowych podziwienie sprawia"

Może owe węże bały się nie tyle wody, ile stworów w niej żyjących, ale to już bardziej współczesna legenda. Wśród mieszkańców wiosek nad Narwią, na terenach dawnych województw ostrołęckiego i łomżyńskiego, istnieje skrywane przekonanie, iż w rzece żyje „coś" (wielkie, szarozielone cielsko o dużej szybkości i sprawności w wodzie). Owo „coś" zabija i pożera zwierzęta domowe, więcej - czasami atakuje wędkarzy czy kąpiących się w rzece. Choć wielu widziało potwora z Narwi nikomu nie udało się go schwytać ani sfotografować, pozostaje więc we współczesnej legendzie o naszej rzece.

 Wracając do warunków geograficznych - oprócz bardzo piaszczystych gleb tereny na północ od Narwi cechowały obszary podmokle i wilgotne. Przed wiekami można tu było znaleźć dużą liczbę oczek wodnych, strumyków, bagien i jezior. Podczas wiosennych i jesiennych wylewów rzek i rzeczek na płaskim terenie wody pokrywały znaczną część regionu, a późniejsze określenie „lasy wodne" dotyczyły niemałych obszarów Kurpiowszczyzny.

 Zarówno piaszczyste, jak i bagienno-wodne warunki glebowe będą miały później ogromny wpływ zarówno na szatę roślinną, jak też na procesy zaludnienia omawianych terenów i działalność gospodarczą miejscowej ludności. Warto w tym miejscu podkreślić, że choć warunki geograficzne były nad wyraz trudne, zdolności człowieka w walce z naturą, w zmaganiach o przeżycie, bywają ogromne. Za pierwszych mieszkańców terenów późniejszej Puszczy Zielonej trzeba uznać łowców reniferów i innych zwierząt (ok. 12 000 lat temu), które podążały na północ, w ślad za cofającym się lodowcem, a za zwierzętami podążali ludzie.

 Nowe warunki zaistniały na Niżu Polskim, w tym również na Nizinie Mazowieckiej, około 8 000 lat p.n.e. Wtedy właśnie w naszej części Europy przyszło gwałtowne ocieplenie klimatu, a co za tym idzie opanowanie znacznych terenów przez środowisko leśne. Od 7 000 lat p.n.e. tereny północnego Mazowsza zajmowały lasy, w których przeważała sosna i brzoza, olcha i wierzba, a na samych północnych krańcach domieszka świerka.

  Parę tysięcy lat później (około 4 000 lat p.n.e.) w dolinie Narwi powstało osadnictwo kultury zbieracko-łowieckiej, tzw. janisławickiej. Mieszkańcy polowali na zwierzynę, łowili ryby, co dowodzi, że wykorzystywali środowisko przyrodnicze i zakładali nad wodami swe stałe siedziby.

 Mimo, że grupy ludzi posiadające znajomość uprawy roli, hodowli, z osiadłym trybem życia przywędrowały na ziemie polskie około 4 500 lat p.n.e., to na terenach Puszczy Zielonej rewolucji gospodarczej nie było, a obraz życia miejscowej ludności przez kilka tysięcy lat wcale się nie zmieniał. Choć przez tereny Puszczy wędrowały różne tzw. grupy osadnicze, sytuacja zaczęła zmieniać się dopiero w IV i V wieku naszej ery. W tym właśnie czasie poważna część ludności Mazowsza wywędrowała na południe i zachód Europy. Odejście ludności z terenów Mazowsza spowodowało w V i VI wieku naszej ery załamanie się istniejących dotychczas stosunków społecznych i gospodarczych w nielicznej, pozostałej grupie dawnych mieszkańców ziem mazowieckich. Opuszczone w ramach tzw. wędrówki ludów tereny na północ od Narwi aż do połowy X wieku mogły być wykorzystywane przez czasowo osiedlających się Prusów. Mogli oni na terenach borów nadnarwiańskich trudnić się myślistwem i bartnictwem. Dowodem tego mogą być używane do dziś pruskie czy szerzej - bałtyjskie nazwy własne naszych rzek (Narew, Orz, Orzyc, Omulew).

 W początkach X wieku Mazowsze znalazło się w granicach państwa piastowskiego, a tereny północno-wschodnie Mazowsza zajmowały strategiczną pozycję - były na styku wpływów państwa Polan, kijowskiego, plemion jaćwieskich, litewskich, a na zachód od nich - plemion pruskich. Książęta mazowieccy popierali rozszerzanie osadnictwa na wschód, w górę Narwi, aż po obecną Wiznę. Powstały więc grodziska wzdłuż Narwi (Różan, Ostrołęka, Nowogród, Łomża), datowane na X-XI wiek, będące zapewne straż-nicami wojskowymi, strzegącymi granic państwa Polan.

 Nie w każdym wypadku strażnice spełniały postawione im zadanie. Choć strzegły te-renów leśnych, gęstych borów, znanymi tylko sobie traktami wdzierali się, aż po centralne Mazowsze, Jaćwingowie, Prusowie, Litwini najeżdżając i niszcząc powstające osady, tak na wschodnich, jak też północnych obszarach mazowieckich..      Zdecydowane działania książąt Bolesława Kędzierzawego i Kazimierza Sprawiedliwego oraz przełamanie potęgi Jaćwingów, Prusów i Litwinów, a później unia w Krewie w 1385 roku z Litwą przyniosły upragniony pokój na Mazowszu, co z kolei stworzyło warunki do pomyślnego rozwoju tych ziem.

 Zanim jednak nastąpił dynamiczny rozwój ziem dorzecza środkowej Narwi trzeba cofnąć się do czasów utworzenia nad środkową Wisłą oraz nad Narwią i Bugiem osobne-go księstwa mazowieckiego. Tereny północno-wschodniego Mazowsza należały właśnie do owych książąt, będąc ich dziedziczną własnością.

 Obszar dorzecza pokryty był, o czym wcześniej wspominano, gęstymi, trudno dostępnymi borami, porastającymi nieurodzajną, piaszczystą glebę, przechodzącą często w bagna, torfowiska i mokradła. Inną przyczyną odpychającą od zasiedlania tych tere-nów u początków naszej państwowości były coroczne wylewy rzek i rzeczek płynących przez puszczę ku Narwi. Kolejną przeszkodą była liczna, groźna i dzika zwierzyna.

 Z tych właśnie powodów obszar Ponarwia przez długie wieki pozostawał bez stałego osadnictwa, pełniąc jedynie rolę terenów łowieckich dla książąt mazowieckich i ich drużyn.

 Bory pełne były przecież tzw. grubego zwierza, jak: tury, żubry, jelenie, tarpany (małe, dzikie koniki), niedźwiedzie, łosie, czy mniejsze zwierzęta - sarny, dziki, wilki, rysie, bobry.

  Puszcza nadnarwiańska pełna też była różnego rodzaju ptactwa, a rzeki i jeziora - ryb. Po uspokojeniu się sytuacji na granicach z sąsiadami, książęta mazowieccy podjęli na północno-wschodnim Mazowszu szeroką akcję kolonizacyjną. Rozpoczął ją na przełomie XIV i XV wieku książę Janusz I przez nadania albo sprzedaż ziemi ruchliwej i przedsiębiorczej szlachcie mazowieckiej, która poczęła napływać w okolice Ostrołęki.

  Rozwój osadnictwa nad Narwią wpływał na powstawanie i umacnianie się ośrodków miejskich, które tworzyły się w pobliżu terenów puszczańskich. Wymienić tu można Chorzele, Przasnysz, Ostrołękę, Nowogród, Łomżę. Zagospodarowanie wolnych ziem przebiegało jednak tylko wzdłuż rzeki Narwi i Omulwi, a obszary puszczy w dalszym ciągu pozostawały pustką osadniczą. Fakt, iż bory ostrołęckie nie posiadały stałych mieszkańców, wcale nie oznacza, że lasy nad Narwią nie były wykorzystywane. Eksploatacja puszczy została rozpoczęta dość wcześnie i była prowadzona różnymi drogami. Pierwszą z nich, trwającą od początków XV wieku, stało się największe bogactwo tych ziem - drewno. Nad Narwią i jej dopływami prowadzono wyrąb lasów dla celów handlowych. Spławiano zarówno obrabiane drewno, jak i nie obrabiane, a także produkty leśne: smołę, popiół, miód, wosk. Skupował te produkty zakon krzyżacki, a potem sprzedawał zamorskim kupcom. Wymienione towary eksportowane z puszczy świadczą o rozwiniętych tzw. przemysłach leśnych tego terenu. Wśród popularnych zajęć było smolarstwo, węglarstwo, potażnictwo. Smołę pędzoną z karpin smolnych stosowano głównie do smarowania osi kół w wozach, węgiel drzewny wypalany z pni sosnowych był potrzebny w kuźniach oraz przy wytapianiu żelaza, potaż, czyli popiół drzewny, stosowano do prania, bielenia lub przy farbowaniu tkanin.

 Osobną grupę ludności puszczańskiej stanowili rudnicy, zajmujący się wydobywa-niem systemem odkrywkowym rudy darniowej z łąk, wytapianiem z niej żelaza, tak na miejscowe potrzeby, jak też daleko poza region. Do innych zajęć leśnych należały bez wątpienia myślistwo i rybołówstwo, to pierwsze głównie w ramach służby książęcej. Jednym z najstarszych, a na pewno najpopularniejszym z zajęć, było w Puszczy Zielonej bartnictwo. Hodowla pszczół w dziuplach leśnych jest prawie tak stara jak ludzkość, jednak swój szczytowy rozwój osiągnęła na północno-wschodnim Mazowszu. Badacze dziejów bartnictwa zgodnie twierdzą, że najbardziej znanymi „biegłymi w swej sztuce" byli ludzie zajmujący się gospodarką leśną w dobrach monarszych, a wśród tych dóbr na czoło wysuwa się Kurpiowska Puszcza Zielona. Bartnictwo w tej części regionu mazowieckiego zostało naukowo opracowane najdokładniej, może dlatego, że „najprężniejszą grupę bartników w dziejach polskiego bartnictwa tworzyli (...) Kurpiowie". (z: Ewa Ferenc-Szydełko „Organizacja i funkcjonowanie bartnictwa w dobrach monarszych w Polsce", Poznań 1995). Nie może ten fakt dziwić, skoro hodowlę pszczół na terenach puszczańskich prowadzono już dość wcześnie (XIV-XV w.).

 W dobrach książęcych, później królewskich, bogactwo puszczy, czyli barcie były własnością podzieloną - zwierzchnią władzę sprawował panujący, on otrzymywał daniny, zaś własność użytkowa spoczywała na trudniących się bartnictwem. Bartnik nie był właścicielem, a jedynie wieczystym „dzierżawcą" barci, choć mógł ją oddać staroście królewskie-mu, przekazać swym spadkobiercom, sprzedać, darować, zamienić itp. Warunkiem jednak było to, by akt taki zapisać w księgach bartnych, jako rodzaj kontroli obrotu barciami.

 Bartnictwem zajmowali się początkowo mieszkańcy sąsiadujących z puszczą miasteczek i wiosek (Nowogród, Ostrołęka, Różan, Przasnysz, Chorzele), hodując pszczoły w naturalnych lub wydrążonych zagłębieniach pni drzew. Zajęcie to traktowano jako uzupełniające gospodarkę rolną, jednakże wraz ze wzrostem zapotrzebowania na pro-dukty pszczele (miód, wosk) bartnicy zostali zmuszeni coraz więcej czasu poświęcać temu zajęciu i dlatego przenosili się na stałe do puszczy, bliżej drzew bartnych.

  Miarą gospodarowania i rozliczania się był „bór" Składał się na niego teren z około 60 drzewami bartnymi, choć jest to wielkość przybliżona, były mniejsze lub dużo większe „bory". Na „bór" składały się nie tylko drzewa, ale też łąki nadrzeczne, polany w lesie, jary oraz buda bartna, czyli szałas lub domek, w którym mieszkał bartnik podczas prac przy pszczołach.

  Każdy „bór" posiadał swój znak bartny zwany ciosnem czy znamieniem, charakterystycznym dla danego bartnika lub (w wyniku spadku) rodziny. Ciosno wycinano z tej strony, z której była barć, zabranie miodu z oznakowanej barci, czy zniszczenie znaku bartnego było przestępstwem ściganym i surowo karanym przez sąd bartny.

  Mówiąc o sądach bartnych należy przypomnieć, że dla prawidłowego i bezpiecznego funkcjonowania osiadłej, coraz liczniejszej społeczności, tworzono organizacje bartne.

  Pierwszą informację o jej istnieniu na ziemiach polskich znajdujemy w statucie warszawskim księcia Janusza I z 1401 roku i dotyczy ona Mazowsza. Bractwa bartne powstawały w oparciu czy według wzorów bractw cechowych (rzemieślniczych) w miastach. O powszechności takich cechów w miastach i miasteczkach, a z nimi związani najczęściej byli przecież bartnicy, można mówić dopiero w XV w.

  Na czele organizacji bartnej stał starosta bartny, którego wybierał ogół bartników danego bractwa, warunkiem jednak było, by starostą został „szlachcic osiadły". Wybrane-go zatwierdzał starosta powiatowy (przedstawiciel królewski), następnie starosta bartny składał przysięgę i przejmował obowiązki. Były one rozległe, ale ściśle określone - jako zwierzchnika w bractwie, a także przewodniczącego sądu bartnego. Obok starosty, na czele bractwa stali dwaj sędziowie, podsędek i pisarz. Ludzie ci czuwali nad przestrzega-niem prawa bartnego, przydzielali bory, nakładali podatki, rozwiązywali sprawy spadkowe, wymierzali sprawiedliwość.

  Wszystkie podjęte uchwały, szczególnie sądowe, ale też decyzje i ustalenia, zapisy-wał w wielkiej, opieczętowanej księdze pisarz bartny. Księga była przechowywana w zamkniętej skrzynce, w której znajdowały się również zbiory praw bartnych, pieczęcie i inne dokumenty wspólnoty bartniczej. 

 Przedstawione struktury społeczności puszczańskiej, stanowienie i przestrzeganie prawa zapewniały mieszkańcom borów nadnarwiańskich poczucie bezpieczeństwa, tworzyły solidaryzm organizacji, który wielokrotnie występował w obronie swoich interesów.

 Miało to ogromne znaczenie, gdyż produkcja miodu i wosku zyskiwała coraz większą rangę, zwłaszcza w XVI i początkach XVII wieku. Zobowiązania dostarczane w miodzie zapełniały skarbiec królewski, miód wykorzystywano do różnych trunków, do celów leczniczych, wosk stał się niezbędny tak do celów liturgicznych (świece), jak i rzemieślniczych - bielenia płótna, garbarstwa, stolarstwa itp.

 Wzrost zapotrzebowania na produkty pszczele skłaniał, o czym była mowa wcześniej, do przenoszenia się bliżej barci, karczowania kawałka boru i zakładania gospodarstwa. Zachętą do osiedlania się w puszczy były przywileje królewskie. Mówi o tym np. przywilej Zygmunta III Wazy z 1630 roku, w którym nie tylko potwierdził wcześniejsze prawa bartne, ale też zezwolił na uprawy polowe przy stanowisku bartnym, bez płacenia dodatkowych podatków.  Była to ogromna zachęta dla bartników do niekontrolowanego rozszerzania obszaru upraw na wolnych terenach śródleśnych. Inną zachętą do osiedlania się tu był bezpłatny budulec w dowolnej ilości; mogli też bartnicy zajmować się myślistwem i rybołówstwem. Obok przywilejów, zachętami były także stosunkowo niewielkie obciążenia daniną.

 Przyznać należy, że praca bartnika była ciężka, wymagająca dużej zręczności, wytrzymałości, a także znajomości zawodu. Bartnik musiał być przy tym człowiekiem odważnym, gdyż na terenie borów spotkanie z niedźwiedziem, zwłaszcza przy barciach, nie było przypadkiem rzadkim. Dlatego też bartnicy mieli - jako prawie jedyni w Polsce chłopi - prawo posiadania broni palnej, strzelb do obrony i do polowania na zwierzynę leśną.     Obciążenia bartnika nie były w sumie wielkie. Każdy z bartników miał obowiązek dać „rączkę" miodu od boru, stożek siana dla strzelców królewskich oraz 15 groszy kunowego za prawo polowania w puszczy. Daninę w miodzie składano prawdopodobnie na ręce starosty bartnego, który był pośrednikiem między starostą królewskim a miejscową społecznością.

 Jak z powyższego opisu wynika, bartnicy wspólnie z przedstawicielami innych rodzajów przemysłów leśnych, stanowili jakby pierwszą falę osadnictwa na obszarze Puszczy Zielonej.

 Mimo rozwijającego się od XV wieku bartnictwa, o stałym osadnictwie nad środkową Narwią można mówić dopiero od połowy XVII wieku.

 Osadnictwo w Puszczy Zielonej zwiększyło się w drugiej połowie XVII wieku, a złożyło się na to kilka przyczyn. Jedną z ważniejszych były zarazy, epidemie i pomory dziesiątkujące mieszkańców kraju. Zarazy dotknęły całe północno-wschodnie Mazowsze - od 1565 do 1652 roku epidemie wybuchały aż osiem razy.

 Nie można więc dziwić się, że przy tak częstych plagach świetny, tzw. „złoty okres" Rzeczypospolitej i jej rozwoju gospodarczego kończył się i coraz wyraźniej rysował się krach gospodarki kraju. Inną przyczyną był najazd szwedzki zwany „potopem" w 1655 r., który spowodował zarówno zdziesiątkowanie ludności, jak i ogromne zniszczenia materialne - palenie wiosek i miasteczek, kontrybucje, grabieże.

 Wszystkie te przyczyny doprowadziły do upadku gospodarki folwarcznej, a upadek ten szlachta starała się zrekompensować sobie wzrostem obciążeń pańszczyźnianych. Nakładanie coraz większej pańszczyzny prowadziło do jedynej możliwej wtedy formy oporu ludności wiejskiej - do zbiegostwa na tereny niezamieszkałe i trudno dostępne.

 Warunki te spełniała Puszcza Zielona. Zasiedlanie obszarów nadnarwiańskich od-bywało się falami, a szły one z terenów stosunkowo bliskich: z północnego Mazowsza, z nękanych prześladowaniami religijnymi Mazur, z Podlasia. W większości była to ludność chłopska, zajmująca się rolnictwem. Jej osadnictwo na prezentowanym terenie w zasadniczy sposób zmieniło środowisko geograficzne. Gwałtowny wyrąb lasów pod pola uprawne spowodował upadek dotychczasowych zajęć leśnych i gospodarki puszczańskiej. Inną przyczyną zmniejszania się obszarów leśnych było zwiększone zapotrzebowanie na drewno do celów przemysłowych, wynikające właśnie ze zniszczeń kraju po wojnach i zarazach.

 Omówione fakty stały się przyczyną, jeśli nie chylenia się bartnictwa ku całkowitemu upadkowi, to przynajmniej zmianie tego zajęcia z głównego na dodatkowe. Na pierwsze miejsce wysunęło się rolnictwo. Późne wprowadzenie gospodarki rolnej na tereny puszczańskie nie pozostało bez wpływu na przyszły obraz gospodarczy regionu.

  Należy w tym miejscu zaznaczyć, że choć warunki uprawy ziemi na nieurodzajnych glebach były trudne, magnesem silnie przyciągającym do Puszczy Zielonej stały się panujące tu warunki społeczne. Tereny północno-wschodniego Mazowsza od 1526 roku stanowiły własność królewską, a tym samym mieszkańcy tych terenów byli ludźmi królewskimi, wolnymi, podlegającymi, co prawda poprzez starostów, jednakże wyłącznie prawodawstwu królewskiemu. Jako ludzie nie odrabiający pańszczyzny rozliczali się ze starostami królewskimi stosunkowo niewielkimi daninami i to głównie w naturze. Mieszkańców Ponarwia jednoczyła tak podległość monarsze i przysługujące jej niepowszednie prawa, jak też zmagania z miejscowymi warunkami: nieurodzajną glebą, zalewami wiosennymi, leśną zwierzyną itp.

  Skład społeczny podążającej do Puszczy ludności był bardzo zróżnicowany. Znajdowali tu miejsce głównie chłopi pańszczyźniani, którzy woleli piaszczysty zagon niż bat ekonoma, ale także przedstawiciele szlachty i mieszczaństwa, przybywający z własnej woli bądź ukrywający się przed prawem. Znajdowali w borach swe miejsce innowiercy, ludzie „luźni", nie mogący znaleźć swego miejsca w społeczeństwie. Jak widać zróżnicowany skład społeczny, pewne zamknięcie i sporadyczne kontakty z okoliczną ludnością sprawiły, że opinie o mieszkańcach borów ostrołęckich nie były pozytywne. Uwagi o nieobyczajnych zachowaniach (chodzą nago), biedzie, prymitywie i innych warunkach życia znajdują się już w pierwszej relacji z Puszczy Zielonej, zapisanej w 1650 r. przez księdza jezuitę Łukasza Kościeszę - Załuskiego. Nie patrzyła przychylnym okiem na Puszczaków również administracja łomżyńska nazywając ich tereny „jaskinią łotrów", a ich mieszkańców „hultajami" lub „łotrami". Opinie takie brały się zapewne z braku otwartego czy choć przychylnego stosunku ówczesnych „panów puszczy" do obcych w ogólności, a przedstawicieli każdej władzy w szczególności. Nie mogło być inaczej, gdy mieszkańcy borów z pokolenia na pokolenie nieśli na sobie obciążające przymiotniki: zbieg, uciekinier, poszukiwany. Z drugiej strony Puszczacy musieli prowadzić walkę o swe swobody i prawa, naruszane często przez starostów, a także zmagać się z obcymi wojskami, zwłaszcza podczas długotrwałej wojny północnej. Po raz pierwszy mieszkańcy regionu jako całośćwystąpili przeciwko wojskom szwedzkim Karola XII w 1708 r., gdy zamierzał on przejść przez Puszczę Zieloną. Ponieważ zaprzysięgli wierność Augustowi II, stawili tak zaciekły opór, że Karol XII stracił wielu żołnierzy, a sam musiał salwować się ucieczką.

 Pomimo panujących opinii, generalnie starostowie popierali napływ osadników na tereny leśne, widząc szanse na zagospodarowanie zarządzanych przez siebie ziem. Dowodem takiego stosunku mogą być liczne pisma i procesy o wydanie zbiegłych chłopów, których miejscowi starostowie przez długi czas, a nawet nigdy, „nie mogli" znaleźć. Jeśli administratorzy Puszczy Zielonej przychylnym okiem patrzyli na nowych osadników, to odmienny stosunek istniał wśród okolicznej ludności, gospodarującej poza puszczą - chłopów odrabiających pańszczyznę, drobnej szlachty, protestanckiej ludności Mazur.

 Najbardziej ostry musiał być konflikt między mieszkańcami sąsiadujących z Puszczą wsi pańszczyźnianych, a wolnymi, uzbrojonymi (!!!) i samodzielnie gospodarującymi mieszkańcami Królewszczyzny.

 Mniej czy bardziej ukrywana niechęć do Puszczaków przyniosła nazwę całej grupie etnograficznej. Ludność spoza puszczy określając mieszkańców borów ostrołęckich mówiła: „to ci, którzy chodzą w kurpiach". W języku staropolskim kurpiami nazywano stare, zużyte, często rozpadające się obuwie, czasami używane w zagrodzie. Ludność puszczań-ska rzeczywiście chodziła w miękkim, dostosowanym do stopy obuwiu - chodakach plecionych z łyka (latem) lub wykonanym ze skóry (okres chłodny). Nie wiązało się to z ich biedą, przeciwnie, z dostosowaniem ubioru do miejscowych warunków, bo przecież ani wchodzenie na drzewo do barci, ani ciche podchodzenie zwierzyny, ani poruszanie się łódką po mokradłach nie byłoby możliwe w ciężkich butach z cholewami.

 Nazwa „chodzący w kurpiach" stała się z czasem określeniem mieszkańców puszczy. Puszczacy czy Puszczanie, jak sami siebie nazywali, przez długi czas traktowali tę nazwę jako obraźliwą, a nawet obelżywą. W chwili obecnej nazwa Kurp, Kurpie zmieniła swe negatywne znaczenie, a mieszkańcy Puszczy Zielonej z durną podkreślają swe kurpiowskie pochodzenie.

 Mają pełne prawo być dumni, gdy weźmiemy pod uwagę postawę ich przodków, za-równo w obronie regionu, króla, jak też własnej społeczności puszczańskiej.





Kurpie- ich walka o wolność i przetrwanie
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 Oficjalna nazwa powstałej grupy etnograficznej zaczęła być używana dopiero w XVIII wieku przez badaczy, dziennikarzy i innych ludzi z zewnątrz. Choć początkowo używa-nie nazwy miało elementy protekcjonalne (Kurpiki, mali Kurpikowie) to główną cechą, jaka zaczęła być podkreślana u mieszkańców puszczy była ich odwaga, bitność, celność oka i ręki, patriotyzm, umiłowanie wolności.

 Nie mijało się to zbytnio z prawdą, gdyż Kurpie przez cały wiek XVIII i XIX zasłużyli swą postawą na wspomniane zalety grupy jako całości.

 Do zdecydowanej obrony swej ziemi stanęli Kurpie, jak nadmieniano wcześniej, w 1708 roku przeciwko szwedzkiemu najeźdźcy, a rozbicie przez Puszczaków części wojsk Karola XII pod Kopańskim Mostem koło Myszyńca upamiętnia pomnik przy trasie Myszyniec - Chorzele. Drogo przyszło Kurpiom zapłacić za to zwycięstwo, Szwedzi w odwecie spalili Myszyniec i kilka okolicznych wsi. Wydarzenie to znalazło swe odbicie w pieśni:

Na Kopańskim Moście stali dziwni goście

I fuzyje mieli, o tym nie wiedzieli

Że Kurpie też mają i tęgo strzelają

Choć Myszyniec płonie od rzuconej drzazgi

My na swym zagonie zbijem was na miazgi!




 Dwadzieścia pięć lat później, w 1733 roku, po wybuchu drugiej wojny północnej, Kurpie poparli Stanisława Leszczyńskiego, który obiecał im wszelkie ulgi, potwierdził przy tym prawo noszenia broni i zachęcał do walki z Moskalami. Strzelcami kurpiowskimi kierował Stach Konwa, który po przegranej bitwie z Rosjanami pod Jednaczewem koło Łomży dostał się do niewoli, a odmówiwszy przejścia na stronę Moskali - został powieszony. W miejscu tym w 1923 roku, dzięki staraniom Adama Chętnika, wystawiono pomnik Konwie, niestety, został on zniszczony przez Niemców w czasie II wojny światowej. Kopię tego monumentu (drzewo bartne z figurką Chrystusa i stosownym napisem) można oglądać w skansenie kurpiowskim w Nowogrodzie nad Narwią.

 Podobnie jak nazwa Kurp, Kurpie, równie późną jest nazwa Puszcza Kurpiowska. Od czasów osadnictwa w puszczy nadnarwiańskiej poszczególne fragmenty borów nosiły różne, czasami zmieniające się, nazwy. Tereny między Pisą a Szkwą nazywano Puszczą Nowogrodzką, lasy między Szkwą a Omulwią - Puszczą Szkwańską, część koło dopływu Omulwi Płodownicy - Puszczą Płodownicką, między Chorzelami a Przasnyszem - Puszczą Mazuch, była też Puszcza Myszyniecka, używano również nazw Zagajnica Ostrołęcka i Zagajnica Łomżyńska. Te różne nazwy zostały praktycznie ujednolicone w XVIII wieku i cały teren borów ostrołęckich oraz borów między Narwią i Bugiem nazywano Puszczą Kurpiowską. Jej północna część otrzymała miano Puszczy Zielonej, zapewne od bujnej roślinności, południowa - nazwę Puszczy Białej.

 W późniejszym okresie, w wieku XIX , zarysowane zostały granice Kurpiowszczyzny i znów przez ludzi z zewnątrz, naukowców, badaczy, którzy na podstawie nasilenia różnych cech kulturowych wyznaczali granice regionu. W czasach książęcych i królewskich terenami północno - wschodniego Mazowsza zarządzali trzej starostowie: łomżyński, ostrołęcki i przasnyski. Obszar administracyjny nie pokrywał się w pełni z ziemiami zasiedlonymi przez osadników czy organizacjami bartnymi, z gwarą, noszonymi strojami, sposobami gospodarki. Grupa Puszczaków była jednak faktem, dlatego najwybitniejsi naukowcy, historycy, geografowie przystąpili do wyznaczania obszaru zajętego przez Kurpiów.

 Sprawa wszelkich granic jest sprawą bardzo trudną, szczególnie wtedy, gdy chodzi o kwestie społeczne. Często stawiane jest pytanie - czy tu (w danej wsi) mieszkają Kur-pie, czy to już nie są Kurpie. Granica regionu nie jest granicą państwową, nigdy nie była strzeżona, a mówi się podobnie, tak samo stawia domy, ubiera, śpiewa po tej i po tamtej stronie rzeki.

 Zostało przyjęte, że granica Kurpiowszczyzny biegnie od dawnej granicy z Prusami Wschodnimi rzeką Orzyc do Narwi, Narwią na północny wschód do Nowogrodu, od Nowogrodu rzeką Pisą do dawnej granicy państwa, która wyznacza również północną granicę regionu (obecnie z woj. warmińsko-mazurskim).

 Podkreślane wcześniej odwaga, bitność, patriotyzm dały znów o sobie znać pod sam koniec XVIII wieku, podczas powstania kościuszkowskiego (1794). Do zbuntowanej Brygady Kawalerii gen. Antoniego Madalińskiego stacjonującego w Ostrołęce, która planowała wymarsz w stronę Krakowa (fakt ten stał się powodem przyspieszenia wybuchu powstania) dołączyła spora grupa strzelców kurpiowskich. Dodać należy, że ochotników z Kurpiowszczyzny było tak dużo, że punkty werbunkowe nie wiedziały co robić z taką ich liczbą.

 Powstanie, mimo wysiłków żołnierzy, chłopów, upadło, a Polska została podzielona między trzech zaborców i zniknęła na ponad 120 lat z mapy Europy. Puszcza Zielona znalazła się w zaborze pruskim. Po krótkim okresie swobody politycznej w czasach napoleońskich, przyszedł okres Królestwa Polskiego pod zaborem rosyjskim.  Zarówno zaborca pruski, jak i rosyjski wykorzystywał tereny nadnarwiańskie w różnorodny sposób: zlikwidowano w 1837 roku prawo bartne i barcie w borach, zabrano Kurpiom broń, zwiększono podatki, przyspieszono wyrąb puszczy. Związani z borami od ponad 300 lat Kurpie nie poddali się łatwo. Kontynuowali hodowlę pszczół w licznych przydomowych pasiekach, w których znalazły się wywiezione z Puszczy barcie, weszły też w użycie ule skrzynkowe. Zachowanie do czasów współczesnych nowej formy bartnictwa — pszczelarstwa, pozwoliło na dokumentację zwyczajów czy przekonań związanych z pszczołami. O dumie z posiadanych barci dowodzi piosenka:

Bogata jest Palestyna

Lecz Puszcza bogatsza i basta!

Tam rzeką miód płynąć zaczyna

A nam na drzewach wyrasta.




 Wysoka pozycja pszczoły w gronie zwierząt i owadów zaznacza się od samego początku opowiadań o nich. W pierwszym rzędzie ciężkim grzechem było zabić pszczołę, nawet kiedy użądliła. Pszczoła w przeciwieństwie do wszystkich zwierząt nie zdycha czy pada tylko umiera (jak człowiek). Starzy pszczelarze twierdzili, że określenie to wzięło się z faktu, iż pszczoła robi wosk, z wosku jest świeca, która pali się w kościele, więc wyrażać się trzeba delikatnie. Nie tylko wyrażać się należy delikatnie, ale i zachowywać względem pszczół. Nie lubią one ludzi prędkich, porywczych, są za to bardzo przywiązane do swego gospodarza.

 Istnieje przekonanie, że jak umiera pszczelarz, należy kijem uderzyć w ul, bo mogą się pszczoły nie obudzić. Do dziś krąży opowiadanie, jak to w jednej ze wsi pszczoły całym rojem odprowadziły pszczelarza na cmentarz. Na takie zachowanie należy sobie zasłużyć, dlatego hodowcy „informowali" swoje ule o narodzinach Jezusa czy Zmartwychwstaniu Pańskim. Podobno traktowano je jak członków rodziny, powiadamiając o istotnych wydarzeniach w domu. Żaden też pszczelarz nie chciał sprzedać nowego roju, bo może sprzedać szczęście z pasieki, nie sprzedawano też miodu dla osób chorych.

 Ciekawy przy tym był zwyczaj rozdawania, tzn. częstowania dzieci nowo podebranym miodem, co niektórzy traktują jako pozostałość jakiegoś wierzenia czy zabiegu magicznego.

 Likwidacja praw i organizacji bartnej, bartnictwa leśnego, a szczególnie odebranie przez zaborcę broni (ok. 1819 r.) było ciężkim ciosem dla Kurpiów, co można zauważyć w śpiewanej w regionie pieśni:




Hej bracia ! - łza łzę goni,

Serce z żalu pęka;

Już Kurpik nie ma broni-

Las pod zwierzem stęka.

Hej moją mi zabrali

Gwintówkę z lotkami,

I jeszcze się naśmiewali,

Com ją żegnał łzami.




 Koniec XVIII wieku zamknął okres napływu osadników do puszczy, na przełomie wieków XVIII i XIX dało się zauważyć przeludnienie wsi kurpiowskich.

 Właśnie przeludnienie wsi, upadek zajęć leśnych, bardzo niska jakość gleby, brak możliwości uzyskania dorywczej pracy, wpłynęły na migrację części ludności regionu „za chlebem", początkowo do dworów, miast, następnie do krajów Europy zachodniej, a później dalej - do Ameryki.

 Nie wyjechali jednak wszyscy, pozostali mieszkańcy Puszczy Zielonej musieli zmagać się z panującymi warunkami, tworzyć podstawy do przeżycia. W drugiej dekadzie XIX wieku podjęto próby utworzenia w Ostrołęce zakładów na półprzemysłowych dla kurpiowskich kobiet, które dorabiałyby tkaniem, ale plany te zniweczyło powstanie listopadowe, a szczególnie bitwa pod Ostrołęką w maju 1831 roku. Nie zabrakło w bitwie tej Kurpiów, którzy wspierali polskie wojska powstańcze, mieszkańcy Ponarwia udzielali też daleko idącej pomocy powstańcom w trakcie kolejnego powstania - styczniowego. Fakt zaciętej bitwy oddziału Z. Padlewskiego z wojskami carskimi upamiętnia pomnik umiejscowiony „Na Poległych" koło Myszyńca, przy szosie do Chorzel. Należy jednak cofnąć się 60 i więcej lat, do końca XVIII wieku, gdy dotarły nad Narew i jej dopływy, ostatnie fale osadników. Jak wiadomo, ludność mazowiecka napływała do borów ostrołęckich falami, a każda z nich niosła ze sobą własną kulturę, nawyki, przyzwyczajenia. Z tej różnorodności, w dość krótkim czasie ukształtowała się oryginalna kultura puszczańska, dostosowana, jak już powiedziano, do warunków miejscowych i wykorzystująca miejscowe surowce. Warunki do powstania tej kultury były idealne: znaczna izolacja (bory), spora odległość od dużych miast, położenie na peryferiach regionu mazowieckiego, ścisła współpraca mieszkańców i pomoc w chwilach zagrożenia. Jedną z ważniejszych przyczyn powstania specyficznego obrazu niektórych dziedzin kul-tury był status społeczny - pamięć o wolności osobistej, a przez to - chęć odróżnienia się od sąsiadów, chłopów pańszczyźnianych, „heretyckich" Mazurów, czy okolicznej szlachty. Opinię o tej grupie społecznej znaleźć można w następującej gadce:

 „Kurp ożenił się „do dziedziczki" tj. w majątek panny młodej (szlachcianki - BK). Była w jej domu ustawiczna kłótnia i kobieta mu bardzo dokuczała. Kiedy jednego dnia nie mógł już wytrzymać, ukląkł przed krzyżem i tak się modlił: „Panie: bułeś w Ogrójcu, bułeś przed Psiłatem i ubiczowany i ukrzyżowany, ale jesceś nie buł u „dziedziczki".

 Manifestowanie odrębności grupowej przybierało czasami formy skrajne. Przytoczyć tu można przykład stroju kobiecego, regionalnego, który generalnie oparty jest na jednym, tradycyjnie opracowanym wzorze, jednakże jego elementy różnią się np. według parafii - inaczej zapinane są kaftany w parafii myszynieckiej, a inaczej w kadzidlańskiej, inne fartuchy noszą w północnej części Puszczy Zielonej, a inne bliżej Ostrołęki. Chęć odróżnienia się osiągnął nawet poziom poszczególnych wiosek i stosowanych niegdyś wzorów spódnic czyli kitlów. Były więc spódnice kadzidlańskie, obierwskie, todziowskie itp.

 Trwałe funkcjonowanie licznych przejawów kultury regionalnej tworzyło poczucie tożsamości regionalnej, a było powodowane opóźnieniem gospodarczym tych terenów.

  Na opóźnienie to, oprócz niskiej jakości gleby i słabego rozwoju rolnictwa, wpłynęło długotrwałe utrzymywanie się szeregu zajęć dodatkowych. Zajęcia dodatkowe były źródłem dochodów i uzupełnieniem środków utrzymania dla licznej rodziny kurpiowskiej. Produkcja dodatkowa musiała oparta być o surowce, jakie dawało własne gospodarstwo lub o surowce jakie można było uzyskać w puszczy. Innym powodem zwiększania za-jęć pozarolniczych była konieczność ograniczenia wydatków domowych i samodzielne wykonanie przedmiotów i sprzętów niezbędnych w domu i w gospodarstwie lub na wymianę z sąsiadami. Ukazane tu powody wpłynęły na fakt, że gospodarka w regionie kurpiowskim była gospodarką prawie samowystarczalną. Właściwie trzeba stwierdzić, że cała gospodarka chłopska w naszym kraju przez wieki była w dużej części gospodarką samowystarczalną, jednakże w Puszczy Zielonej przybrała najszersze rozmiary. Z tej tradycji zajęć dodatkowych wyrósł w naszym regionie cały szereg dziedzin rzemiosła wiejskiego.





Kultura materialna Kurpiów
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 Jednym z pierwszych i najważniejszych rzemiosł w życiu człowieka, było ciesielstwo i stolarstwo. Zaznaczyć trzeba, że budownictwo kurpiowskie ma bardzo wiele cech wspólnych z budownictwem ludowym północno-zachodniego Mazowsza oraz Warmii i Mazur.

  Podobieństwa te są tak w konstrukcji ścian, dachu, rozplanowaniu wnętrza, w elementach zdobniczych, jak i nazewnictwie. Wszystko to przemawia za pochodzeniem głównych zasad naszego budownictwa ze wspomnianych terenów. Jednakże przyniesione przez osadników do borów ostrołęckich wzorce budownictwa zostały tu przekształcone, a stawianie domów w puszczy wykształciło swój własny, niepowtarzalny charakter.

  Chata kurpiowska ma charakter zrębowy, tzn. belki są kładzione poziomo jedna na drugiej i są łączone na rogach na tzw. węgieł. Posiada dwuspadowy, wysoki dach kryty słomą, co znowu świadczy o nawykach i przyzwyczajeniach pierwszych grup osadników. Mając przecież pod dostatkiem drzewa w borach nie stosowano tu gontu, ale trudnodostępną w czasach kolonizacji puszczy słomę, przy której pozostali do połowy XX w.

 Z chwilą odchodzenia od zagród „samotniczych", rozrzuconych luźno po borach formowano i zakładano wioski. Stawiając chatę należało przestrzegać pewnych zasad.

  Przystępując do budowy należało wcześniej wybrać miejsce. Nie mógł to być plac, gdzie straszy, gdzie nie wiodło się poprzednim gospodarzom, gdzie uderzył piorun w dom czy wykopano kości. Na wyznaczony teren zwożono przygotowane drewno, głównie sosnę i świerk. Najczęściej budowę rozpoczynano na wiosnę, ściśle też był określony dzień rozpoczęcia robót. Pracę należało zaczynać w dzień parzysty: wtorek, czwartek, sobotę. Tę ostatnią uważano za najlepszy dzień (dzień Matki Boskiej), z kolei nigdy nie należało rozpoczynać roboty w poniedziałek. Przed przystąpieniem do budowy zapraszano księdza, który święcił plac i materiał. Stawianie domu rozpoczynano od położenia czterech kamieni na czterech rogach przyszłej chałupy. Na kamienie kładziono najgrubsze i najlepsze belki, tzw. podwalinę. Pod podwalinę na rogach kładziono różne przedmioty: złote albo srebrne monety, które miały zapewnić bogactwo, wianki święcone w Oktawę Bożego Ciała, skorupki jaj ze święconki, czasami butelkę z kartką, na której wypisano fragment z Ewangelii. Po położeniu podwaliny święcono ją, odmawiano modlitwę za pomyślność budowy. Modlitwę odmawiano do św. Józefa, patrona cieśli i budowniczych, do św. Antoniego, do św. Rocha (chłopski święty, bo chodził boso). Z chwilą położenia podwaliny zwykle następował poczęstunek „zakładzinowy", na który zapraszano majstrów, rodzinę, sąsiadów. Przy wznoszeniu ścian przestrzegano, by wieńców (belek w każdej ścianie) była liczba nieparzysta - 7, 9, 11, zależnie od grubości belek. Równie nieparzysta winna być liczba okien, na Kurpiach były w chacie tradycyjnej trzy okna, co często tłumaczono i odnoszono do Trójcy Świętej. Przy wznoszeniu dachu uważano by nie złamała się żadna krokiew, bo to źle wróżyło przyszłym gospodarzom. Zakończenie budowy symbolizował wianek z gałęzi jałowca, brzozy, dekorowany kwiatami i wstążkami. Po wystawieniu trzonu kuchennego i pokryciu dachu słomą, chata była gotowa do zasiedlenia. Do nowej chałupy zawsze wchodziła pierwsza gospodyni, trzymając w ręku krzyż lub obraz ze świętym. Niektóre z nich przed wejściem obchodziły dom dookoła. Przy wchodzeniu święcono próg, a następnie go przekraczano. Ze starej chałupy prze-noszono -„święte" obrazy, inne przedmioty kultu, święcone wianki, palmę wielkanocną, święconą wodę oraz chleb. Przed I wojną światową przenoszono nawet węgielki czy drewienka do nowego pieca, co miało swe symboliczne znaczenie jako ciągłość ogniska domowego.

 Chałupa ustawiana była szczytem, czyli swą krótszą stroną do przechodzącej przez wieś drogi. Strona ta nabierała specjalnego charakteru wizytówki gospodarza i jego gospodarstwa, dlatego też starano się szczyt specjalnie przyozdabiać. Zdobienie szczytu uzyskiwano poprzez umiejętne i różnorodne układanie desek między połaciami dachu, co przy odpowiednim oświetleniu dawało bardzo piękne efekty plastyczne. W podobny sposób dekorowano drzwi wejściowe do chaty, nad oknami przybijano misternie wycinane deski zwane „nadokiennikami" tworzące ażurową dekorację okien. Szczyt chaty posiadał tzw. „śparogi" - dwie długie deski zabezpieczające z boku poszycie dachu, de-ski, które wystawały poza krawędź dachu i krzyżowały się na górze. Właśnie te wystające części desek były specjalnie wycinane w niezliczone wzory - rogi zwierząt, łby końskie, wzory geometryczne, głowy ptasie, czasami między skrzyżowane deski wstawiano krzyż lub stylizowaną gwiazdę.

 Plan chałupy rozwinął się z układu jednej izby z sienią i w dalszych swych fazach przy-jął do dziś spotykaną formę: sień, izba, alkierz, komora. Wnętrze chałupy było urządzone w dość typowy dla całego regionu sposób. Po wejściu do chałupy, w sieni, na lewo lub na prawo od wejścia były drzwi do izby. Co ważne w chatach puszczańskich, miała ona zawsze drewnianą podłogę, bielone ściany, zawsze były w izbie dwa okna - jedno w ścianie szczytowej na drogę, drugie - z widokiem na podwórze. W kącie, z prawej strony od wejścia do izby stał trzon kuchenny, piec do gotowania z wnęką do pieczenia chleba i z okapem. Zaznaczyć należy, że w całym gospodarstwie domowym na Kurpiach wypiek chleba był czynnością podstawową, a przysłowie mówi: chleb i woda - nie ma głoda. Wypiekano więc albo kilka dużych blach albo znaczną ilość osobnych, mniejszych bochenków z przeznaczeniem na cały tydzień. Ważnym i bez mała obowiązkowym działaniem było dzielenie się z sąsiedzkimi rodzinami pierwszym upieczonym bochenkiem chleba. Jak mówi kurpiowskie porzekadło: Dotąd nie będzie końca świata, dokąd jedna sąsiadka innej sąsiadce będzie nosiła kołacz do spróbowania.

  Trudno dziś o takie dzielenie się chlebem, ale widać, że gdzieś jeszcze pieką chleb, bo końca świata jeszcze nie widać. Wracajmy jednak do opisu wnętrza chałupy.

  Trzon kuchenny był bardzo rozbudowany, przez co ogrzewał nie tylko dużą izbę, ale też wszystkie pomieszczenia w chałupie. Z izby wchodziło się do stosunkowo wąskiego alkierza, który posiadał dość małe okno na drogę; na wprost wejścia do chałupy była początkowo komora, pomieszczenie do przechowywania różnych sprzętów i zapasów żywności. Z biegiem czasu pomieszczenie komory zmieniło się w drugą, małą kuchnię prze-znaczoną dla starszych członków rodziny lub dla młodego małżeństwa któregoś z dzieci.

  Przedstawiony kształt i rozplanowanie domu było zwykle wynikiem pracy cieśli, których gospodarz wynajmował do nadzoru i trudniejszych robót lub też umawiał cieślę z ekipą do wzniesienia i wykończenia chałupy.

  Obok chałupy, w zagrodzie zwanej tu „siedliskiem", znajdowały się obiekty drewniane: stodoła, spichlerz z podcieniem, chlewy, stajnia. Wszystkie te budynki kryte były słomą, niektóre z nich (stodoła, spichlerz) posiadały „śparogi" dekorujące zabudowanie, podobnie jak chałupę. W gestii cieśli były nie tylko chałupy we wsi, na ich barkach spoczywało stawianie młynów, wiatraków, kuźni, a w niektórych wsiach - kościołów i kaplic.

  Wracając do budownictwa mieszkalnego - po wzniesieniu i wykończeniu chałupy, przychodził czas na jej wyposażenie. Tu przypadała rola kolejnym rzemieślnikom - stolarzom.

  Urządzenie domu przez dwa stulecia spoczywało praktycznie na gospodarzu i jego rodzinie, czasem sąsiadach i znajomych. Puszczańskie chałupy nie posiadały bogatych czy tzw. miastowych mebli, a sprzęty niezbędne do życia wykonywał przez długie lata sam gospodarz.

  Po takim wyjaśnieniu można przedstawić urządzenie chaty kurpiowskiej. Po lewej stronie od wejścia do izby, w kącie wisiała rzeźbiona półka (później stawiano kredens) na naczynia i sprzęty domowe. Pod półką stało wiadro z wodą, pojemniki, itp. Naprzeciw drzwi wejściowych, w kącie między oknami stał ołtarzyk - stolik przykryty białym obrusikiem. Ń> a stoliku stała figura Matki Boskiej lub krzyż z Chrystusem, przyozdobiona bukietami sztucznych kwiatów z bibuły i innymi elementami dekoracyjnymi.

 W przeciwnym rogu stało łóżko, często z rozsuwanym bokiem, przy łóżku, pod oknem na drogę, stała skrzynia malowana na odzież, cenniejsze przedmioty, dokumenty. W nie-których domach znajdował się stół, w zdecydowanej większości zaś, zwykle późną jesienią i zimą, rozstawiano krosna do tkania materiałów. Pod oknami ustawiano ławę albo kilka ław, które służyły jako miejsce chwilowego wypoczynku i przyjmowania gości.

 Z izby wchodziło się do alkierza, w którym przechowywano cenniejsze przedmioty, ponadto tkaniny, wyposażenie. Często pomieszczenie to przekazywano najstarszym członkom rodziny - rodzicom lub dziadkom, wstawiając dodatkowe miejsce do spania. W alkierzu także było miejsce do prac rzemieślniczych, którymi zajmował się np. dziadek (stół stolarski, naczynia do moczenia korzeni itp.).

 Z sieni prowadziły schody na strych, z sieni również było wejście do stajni dostawianej niegdyś do chaty. Gospodarz mógł wejść do stajni, zamknąć drzwi do niej od wewnątrz, bo choć na Kurpiach przez wieki nie było złodziejstwa, to jednak amatorów na cudze konie było niegdyś bardzo wielu.

 Do wymienionych wcześniej mebli i sprzętów domowych, wykonanych w dużej części przez gospodarza, dodać należy cały sprzęt gospodarczy, również powstały w kręgu rodzinnym. Tu wykonywano sochy (bardzo pożyteczny sprzęt do orania na piaskach nadnarwiańskich), inne narzędzia do spulchniania ziemi, drewniane łopaty z okucia-mi żelaznymi, widły, grabie i setki innych, drobnych przedmiotów, które tu trudno wymienić. W gospodarstwie powstawało wiele tzw. naczyń zasobowych czyli pojemników wykonanych z drewna, ze ściętych i wydrążonych w środku pni drzew. Naczynia takie zaczynały się od pół i jednolitrowych miarek na sól, mąkę, poprzez kilkulitrowe miarki do zboża czy innych materiałów sypkich, po ogromne beki z drewna, tzw. toki, do przechowywania ziarna. Trudno nam sobie dziś wyobrazić, ile wysiłku i czasu trwało wydrążanie 1,5-2 metrowego pnia drzewa, ale w XVIII i XIX wieku telewizji nie było, a naczynia były potrzebne. Obok drążonych, były również naczynia i sprzęty wykonane z klepek - beczki, cebrzyki i inne, ale zajmowali się tym zawodowi bednarze, choć także pochodzący z terenów Puszczy Zielonej.

 Oprócz szerokiego wykorzystywania drewna, na dużą skalę mieszkańcy Ponarwia korzystali ze słomy, korzenia sosnowego oraz jałowcowego i wikliny.

 Plecionkarstwo należy do najstarszych dziedzin rękodzieła wiejskiego, a szczególnie bogate było na północno-wschodnim Mazowszu. Przyczyna tkwi w doskonałych wa-runkach naturalnych: puszcza dawała moc korzenia, duża liczba rzek i rzeczek oraz podmokłe łąki przynosiły bogactwo wikliny. Do podstawowych surowców, jak wspomniano, należały: wiklina, korzeń sosny i jałowca, słoma, ale również łyko lipowe i pędy młodych drzew.      Najprostszą i najczęściej stosowaną techniką plecionkarską, jest technika żeberkowo - krzyżowa. Polega ona na tym, że buduje się szkielet z prętów czyli żeberek, na których oplata się przemiennie cienkie witki kładzione prostopadle do żeberek. Techniką tą wykonuje się kosze na ziemniaki, opałki, różne koszyki i koszyczki, narzędzia rybackie.

 Przy wyrobach z korzenia stosowana jest technika spiralna. Długą, grubą wić lub wałek słomy wznosi się spiralnie ku górze, a druga cienka taśma wici związuje nakładające się na siebie wałki czy pręty. W ten sposób produkuje się dzbanki z korzenia czy duże pojemniki ze słomy na zboże. Wyroby plecionkarskie miały szerokie zastosowanie w gospodarstwie domowym - wykonywano talerze, miski, miarki, duże naczynia zasobowe na zboże, siedziska krzeseł (ze słomy owsianej); w transporcie - kosze wozów (tzw. wasągi), koszyki np. na grzyby, torby, dzbanki, np. na jagody; w rybołówstwie - sprzęt samołówny jak wiersze, kłonie, jazy, pojemniki na ryby; w stroju ludowym - kapelusze letnie, łapcie z łyka.

 Tak szerokie zastosowanie plecionkarstwa, oprócz wspomnianej łatwości zdobywania materiału, przynosiło możliwość dokonania oszczędności w gospodarstwie albo też osiągnięcie zysku przy sprzedaży, bo produkcja nie wiązała się praktycznie z żadnymi kosztami.

 Innym bogactwem Puszczy Zielonej, zwanym też kurpiowskim złotem, był bursztyn, zaś w polskiej nazwie jantar. Występował on na Kurpiach w znacznych ilościach i od XVIII wieku zbierano go nad brzegami rzek i jezior, na wydmach oraz kopano na bursztynonośnych gruntach.

 Kopaniem brsztynu zajmowali się specjaliści zwani „burśtyniazani", a kopano zwykle na terenach niskich i podmokłych. Wśród poszukiwaczy bursztynu byli specjaliści - samoucy, którzy bezbłędnie rozpoznawali ziemię bursztynodajną. Poszukiwaniami i kopaniem jantaru zajmowali się zarówno pojedynczy zbieracze, jak też tworzono spółki wydobywcze.

 Ponieważ zyski z bursztyniarstwa były dość wysokie, dlatego też wielu gospodarzy (z Wolkowych, Lipnik i innych wiosek) porzucało na wiele lat rolnictwo i zajmowało się pozyskiwaniem bursztynu. Jego odmiany i kolory są bardzo różne, te ostatnie od mleczno-białego, poprzez różne odcienie żółtego, brązowego, aż po barwę bez mała czarną. Materiał ten obrabiano stosunkowo prostymi narzędziami. Służyło do tego „kółko" czy-li kołowrotek tkacki, w którym na specjalnym trzpieniu bursztyniarz obracał kawałek bursztynu, nóż, albo muszla czy kawałek szkła do wygładzania toczonej powierzchni. Kurpiowszczyzna słynęła z pięknych wyrobów bursztyniarskich: korali, wisiorków, krzyżyków, różańców, pudełeczek, fajek, pierścionków, guzików itp.

 W Ostrołęce i w regionie działało wiele warsztatów obróbki bursztynu, a miejscowe wyroby znane były w kraju i poza jego granicami. Tak np. znaczący sukces osiągnęły ostrołęckie pracownie bursztyniarskie na wystawie w Paryżu w 1878 roku. Z dużej liczby warsztatów i działających bursztyniarzy, w chwili pisania tego tekstu pozostał jeden -Zdzisław Bziukiewicz ze wsi Wach, kontynuujący tradycje swego ojca Stanisława, a ten - znanego bursztyniarza kurpiowskiego Wiktora Deptuły ze wsi Surowe koło Czarni.

 Podobnie przedstawia się sprawa z kolejnym rzemiosłem kurpiowskim - z garncarstwem. Była to jedna z bardziej rozpowszechnionych i charakterystycznych dziedzin rzemiosła tych terenów. Posiadała ona bardzo dawne tradycje na Kurpiach, sięgające XVII wieku. Garncarstwo, jak inne rzemiosła, ujęte było w cechy, a garncarze Puszczy Zielonej należeli w większości do cechu ostrołęckiego. Oprócz cechów istniały również pojedyncze warsztaty rozsiane po Puszczy, a głównymi ośrodkami kurpiowskiego garncarstwa były: Myszyniec, Łomża, Kolno.

 Na Kurpiach garncarstwem zajmowali się ludzie, dla których było to głównym zajęciem. Jeszcze w początkach XX wieku garncarstwo było w Puszczy zajęciem popłatnym.

 Okres największego rozkwitu tej profesji w naszym regionie przypada na przełom XIX i XX wieku czyli wtedy, gdy w innych regionach kraju chyliło się ku upadkowi. Okres upadku na terenach borów ostrołęckich przypada na czasy międzywojenne (1918-1939), gdy nastąpił znaczny spadek produkcji i likwidacja warsztatów lub zmiana produkcji na doniczki i kafle. Porównując garncarstwo kurpiowskie z garncarstwem innych ośrodków w kraju, to pierwsze przedstawia się dość skromnie. W garncarstwie Puszczy Zielonej zaznacza się zdecydowana przewaga naczyń użytkowych, takich jak: garnki, miski, dzieżki do mleka, brytfanny, bańki, formy do ciasta, wykonywanych głównie w Myszyńcu i w Łomży.

 Z bogatej tradycji pozostał po II wojnie światowej jedynie warsztat Krystkowiczów w Myszyńcu, ale i on w chwili obecnej nie istnieje. Dziwić się temu można, bo garncarz był najbardziej „honorowym" rzemieślnikiem - jak mu wyrób spadł z wozu nie zatrzymywał się i nie schylał po niego, tylko zostawiał na miejscu!

 Innym, ważnym dla wsi kurpiowskiej rzemieślnikiem był bez wątpienia kowal. Zajmował się nie tylko, jak się przyjmuje, wykonywaniem podków i podkuwaniem koni, ale również wykuwaniem wykładek (czasem bardzo pięknych) do drzwi wejściowych, metalowych mocowań do ram okiennych, wielu elementów żelaznych do wozów, od ob-ręczy na koła po zdobione oparcia ławeczek na furmance, od naprawy lemieszy narzędzi do orania po łańcuchy i okucia np. łopat. Zakres, który tu trudno wymienić powiększają, zwłaszcza w późniejszym okresie (lata między wojnami) krzyże przydrożne oraz krzyże cmentarne na mogiłach, zastępujące krzyże drewniane. Przy zdecydowanej przewadze „drewnianej kultury" puszczańskiej, zawód kowala stawał się niezmiernie potrzebny, a sam mistrz cieszył się dużym uznaniem. Mącił co prawda to uznanie wizerunek kowala ukazywanego w miejscowych legendach jako współpracownika diabła (wiecznie płonący ogień, miechy, cudeńka powstające z zimnej bryły żelaza), ale nikt nie miał odwagi głośno atakować mistrza.

 O ile takie rzemiosła wiejskie jak garncarstwo, stolarstwo, kowalstwo, do końca pierwszej połowy XX wieku były zajęciami wykonywanymi sporadycznie, odchodzącymi, jak wiele innych wcześniej, to bardzo popularnym rękodziełem wiejskim na Kurpiach stało się tkactwo. Występowało ono powszechnie na tym terenie, a w każdym prawie domu działał warsztat tkacki. Znaczna ilość ludowych wyrobów tkackich z Puszczy Zielonej, dostarczanych nawet na odległe rynki krajowe, w poważnym stopniu uzupełniała budżet rodziny kurpiowskiej. Konieczność handlowa wpłynęła na kształtowanie się u tkaczek solidności wykonania, jak również rozwijania umiejętności i uzdolnień artystycznych.

 Tkactwo opierało się w pierwszym rzędzie o len, później bawełnę. Wykonywano z nich, m.in. worki, sienniki, płótno ubraniowe na męskie i damskie koszule, męskie spodnie, fartuchy robocze, materiały pościelowe, obrusy, serwetki, ręczniki itp.

 Dużo ciekawszymi artystycznie są wyroby wykonywane przez tkaczki kurpiowskie z wełny. Występuje tu cały szereg narzut na łóżka o doskonałym doborze kolorystycznym i bogatym wzornictwie. Są to buronki, dywany, półdywaniki, kilimy w wielobarwne pasy, a szczególnie interesujące są materiały ubraniowe na spódnice regionalne.

 Z tkactwem wiąże się ściśle strój ludowy, a w tej dziedzinie sprawa nie jest prosta.

 Strój ludowy w poprzednich wiekach posiadał dość skromny wygląd, nie można w nim było dostrzec wyraźnych różnic regionalnych, a jednak to on właśnie, obok budownictwa wiejskiego, stał się dziedziną najwcześniej dostrzeżoną w kulturze chłopskiej i badaną przez polskich uczonych.

 Znaczną zmianę w wyglądzie stroju ludowego przyniósł wiek XIX, kiedy rozpoczęło się właściwe różnicowanie stroju chłopskiego. Strój to przede wszystkim poczucie wspólnoty ze społecznością wiejską, parafią, nawet rodem. Głównym jego zadaniem było informowanie o jego właścicielu - o przynależności do konkretnej grupy regionalnej. Ubiór niósł również przekaz o przyzwyczajeniach, gustach i mądrości ludu, odmienny przecież strój nosili starsi, inny ludzie młodzi, inaczej ubierano się do kościoła, a inaczej na co dzień - w tym ostatnim wypadku strój do prac domowych różnił się od tego do prac polowych.

 Poświęcono w tym miejscu sporo zdań na temat funkcji stroju ludowego, ale bardzo wiele osób nie uświadamia sobie, że mimo generalnych podobieństw w regionie, miał on wiele „odcieni" w zależności od wieku, statusu i wykonywanych prac.

 A nieznajomość różnorodności stroju ludowego była powszechna. Jako przykład może służyć fakt, iż nie ma prawie w okresie międzywojennym pocztówki, na której przedstawiana jest kobieta wiejska przy pracach polowych prawdziwie, tylko zawsze w „kościołowym" stroju - koniecznie z koralami na szyi i w najlepszej barwnej spódnicy.

 Po co szukać daleko w XX wieku, wystarczy przyjrzeć się Kurpiankom, przedstawia-, nym prawie do chwili obecnej przez filmowców czy fotografików. W odświętnym stroju, o zgrozo - w czółku na głowie! - ubijają masło w masielnicy, drą pierze, zaganiają bydło z pastwiska do zagrody, a przykładów takich można znaleźć sporo.       Koniecznie trzeba pamiętać, że tzw. wygląd zewnętrzny, czyli noszony strój regionalny zmuszał do przestrzegania zasad moralnych, obyczajowych i do solidarności, do pomocy wzajemnej; włączał także młodych ludzi w ciągłość kulturową wsi.

 Wspomniane wyżej zainteresowanie kulturą wiejską, a w szczególności strojem regionalnym nie ominęło Kurpiowszczyzny. Najdawniejszy, w miarę szczegółowy, opis stroju kurpiowskiego z rysunkami znajduje się w „Obrazie statystycznym powiatu przasnyskiego", wydanym w 1815 roku. Zamieszczono tam rysunki czterech postaci (3 mężczyzn i 1 kobieta) w miejscowych ubiorach, a pod rysunkami znajdują się krótkie opisy stroju ludowego zachodniej części Puszczy Zielonej. Szerszy za to opis daje Oskar Kolberg, zwany ojcem etnografii polskiej, który tak charakteryzuje strój puszczański: „...Sukmana z sukna grubego szarego, u chłopaków krótka do kolan, u starszych po kolana, z tyłu wiele i szeroko pofałdowana, z kieszeniami wyżej bioder urządzonemi. Pas rzemienny szeroki lub wełniany czerwony. Kamizelka z perkalu czerwonego w żółte kwiaty. Majtki czyli spodnie szerokie, płócienne lub sukienne białe, z wypustką czerwoną lub zieloną. Na głowie kapelusz niski z niewielkim rondem. Nogi obwinięte onucami płóciennymi ponad kostki, na które wkładają na stopę niekiedy łapcie z łyka, najczęściej zaś chodaki ze skóry bydlęcej, na kształt trzewika płytkiego zrobione i wkoło przewleczone sznurkiem do obwinięcia nogi i przymocowania onucy służącym; te to właśnie, oraz klumpie czyli trzewiki skórzane na podeszwie drewnianej, na Mazowszu zwano niewłaściwie „kurpiami".

 Zaprezentowany strój był ubiorem bartników i strzelców. Adam Chętnik podaje, że Kurpie - rolnicy nosili siwe sukmany z kilkoma fałdami z tyłu, a czasem i bez, głowy nakrywali granatowymi czapkami z daszkiem lub rogatywkami obłożonymi czarnym albo siwym barankiem. Strój męski tzw. leśny (bartnicy, strzelcy) zaczął zanikać wraz z likwidacją bartnictwa i całkowicie wyszedł z użycia w połowie XIX wieku. Strój regionalny rolników i innych grup zawodowych został zarzucony jeszcze przed I wojną światową i trudno go znaleźć nawet w zbiorach muzealnych.

 Inaczej przedstawiała się sytuacja jeśli chodzi o strój kobiecy. Jego rozkwit nastąpił w XIX wieku, co wiązało się w dużej części z upowszechnieniem rolnictwa na terenach po wykarczowaniu sporej części lasów, powszechną uprawą lnu i konopi, a także hodowlą owiec.

 Ubiór Kurpianki składał się z koszuli typu przyramkowego, wykonanej z dwóch gatunków samodziałowego płótna - płótna cieniutkiego z włókna czesankowego na odświętne koszule oraz z drugiego gatunku płótna na doły koszul sięgających bez mała do kostek i koszule codzienne. Koszule miały niewielki, zaokrąglony kołnierzyk i były zdobione początkowo białym, potem niebieskim lub czerwonym skromnym haftem na kołnierzyku czy przyramku.

 Do koszuli wkładano kitel - spódnicę początkowo parcianą, następnie gurową (rodzaj angielskiej wełny), które tkano w drobne pionowe paseczki (czerwone, żółte, pomarańczowe, zielone, niebieskie), a spódnice sięgały do kostek. Na spódnicę wiązano fartuch „zapaśny", gurowy, później bawełniany w paseczki podobne do spódnicy. Doły fartuchów przyozdabiano własnoręcznie wykonaną koronką.

 Na koszule dziewczęta zakładały gorsety ozdobione czerwoną lub inną kontrastującą z materiałem tasiemką. Kobiety zamężne nosiły kaftany z rękawami, zazwyczaj w ciemnych kolorach (czarny, granatowy, brązowy, ciemnowiśniowy). W chłodniejsze dni okrywano się fartuchem „od przyodziewku"- szeroką peleryną wykonaną z guru, używaną latem lub z sukna - jesienią. Na głowie kobiety nosiły chustki lniane, białe, wiązane w specyficzny sposób z tyłu głowy.
 Główną ozdobą świąteczną stroju Kurpianek był jeden lub kilka (u bogatszych) sznurów bursztynów, wykonanych przez miejscowych mistrzów. Odgrywały one w życiu mieszkańców puszczy znaczącą rolę, skoro znalazły się nawet w piosence obrzędu weselnego:




Dajcie, dajcie na burśtyny

Zeby niała śtyry syny 




 Strój kobiecy w mało zmienionej formie przetrwał do czasów nam współczesnych. Oczywiście ulegał on przekształceniom, o których pokrótce należy wspomnieć.

 Jedną ze zmian była zmiana wzornictwa spódnic. W okolicach I wojny światowej zaczęły zanikać spódnice gurowe w drobne paseczki, a zastąpiły je różnego rodzaju kraty i paski na czarnym lub ciemnozielonym tle. Powstawały spódnice o charakterystycznym dla danej parafii czy nawet wsi wzorze, o czym wspominano wcześniej. Tę wielość wzorów przed II wojną światową zastąpiły funkcjonujące do dziś spódnice tzw. mieniste, o innej barwie wątku a innej barwie osnowy, co przy poruszaniu się daje interesujący efekt przenikania się czy zmiany kolorów. W okresie międzywojennym zmianie uległy też fartuchy - gurowe zastąpiono białymi, lnianymi z koronkowymi wstawkami albo też haftowane kolorową nitką w kwiaty (północne parafie regionu). Podobnie przekształceniom uległy materiały gorsetów. Wykonywane początkowo z kolorowej, cienkiej wełny, w okresie międzywojennym były szyte z materiałów jedwabnych, niejednokrotnie bardzo wzorzystych.

 Prezentując strój puszczański należy wspomnieć o jego elemencie obrzędowym - czółku. 

 Czółko składa się z wydłużonego prostokąta kartonu, który jest obciągnięty czarnym aksamitem, przyozdobiony kolorowymi, zwykle czerwonymi tasiemkami, w niektórych parafiach - drobniutką czarną koronką dookoła. Po umieszczeniu na głowie przybiera kształt dość wysokiej korony, nie zamkniętej do końca z tyłu. Do czółka z lewej strony głowy przymocowuje się zwykle pęczek sztucznych kwiatków (np. konwalii), a z tyłu, przy zamknięciu pęk szerokich, długich wstążek w kolorach pastelowych.

 Czółko było, co należy wyraźnie podkreślić, nakryciem głowy obrzędowym, zakładała je panna młoda idąc do ślubu, zakładały druhny przy tym ślubie, później zakładały czółka dziewczęta niosące chorągwie czy feretrony podczas procesji i to wszystko!

 Czółko stało się obecnie stałym, niestety, elementem stroju regionalnego, w zespołach pieśni i tańca noszą je zarówno matrony, jak i małe, nawet 10-letnie dziewczynki. Procesu tego nie da się chyba już uniknąć, ale dobrze wiedzieć czym czółko niegdyś było.

 Opisańy strój, zwłaszcza kobiecy, był strojem świątecznym, który zakładano na duże uroczystości doroczne, a także na niedzielne msze do kościoła.





Obrzędy i plastyka obrzędowa
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 Podobnie jak człowiek „stroił się”, strojono także mieszkanie, głównie dużą izbę, na nadchodzące święta Bożego Narodzenia i święta Wielkiej Nocy. Dwa razy w roku malowano (bielono wapnem) wszystkie pomieszczenia chałupy, przygotowywano nowe dekoracje izby. Dekoracje te weszły do użytku z chwilą pojawienia się w regionie papieru białego, potem kolorowego i barwnej krepiny, co w dużej części zawdzięczamy żydowskim kramarzom, którzy dostarczali go na tereny nadnarwiańskie.

 Najbardziej znaną i charakterystyczną dla naszego regionu stała się wycinanka kurpiowska. Wielu badaczy zagadnienia wywodzi pochodzenie wycinanki od białych, bibułkowych firanek w oknach oraz od bibułkowych ozdób umieszczanych na często sfatygowanych ramach „świętych” obrazów. Inni twierdzą, że początki wycinankarstwa na Mazowszu wiążą się ze sprowadzeniem w 1838 roku do fabryki papieru w Jeziornej koło Warszawy pierwszej w kraju maszyny do wyrobu cienkiego papieru, który niedługo zaczęto barwić i glansować. Nie sposób ustalić, jakimi drogami i kiedy dekorowanie wycinankami dotarło nad Narew, wiadomo jednak, że etnograf A. Zakrzewski w pracy „Puszcza Zielona” (1885-1887) pisał o wystrzyganiu z papieru przez tutejsze dziewczęta najrozmaitszych figur, w którym to dziele owe „dzieweczki” ponoć celowały.

 Nie wnikając, która z teorii jest prawdziwa, można przyjąć, że w latach 80-tych i 90- tych XIX wieku omawiana forma odświętnego zdobienia izby w Puszczy Zielonej była dość popularna.

 Na terenach puszczańskich powstało kilka typów wycinanek. Na pierwszym miejscy należy wymienić tu „gwiazdę” zwaną też często „kółkiem”. Możemy uznać, że jej pierwowzorem stały się małe kółeczka wycinane z opłatka (u bogatszych) lub z papieru (u biedniejszych) i zawieszane w znacznej ilości pod sufitem. Po pojawieniu się kolorowego papieru zaczęto wycinać ażurowe kółka i przylepiać je do belek pod sufitem. Kolejnym krokiem stało się przeniesienie kółek z belek na ściany izby, przez co można było powiększyć ich średnicę.

 Przez wiele dziesięcioleci gwiazda była swoistą, ażurową serwetką i trwało to do lat 80-tych XX wieku. W tym okresie powstał nowy typ wycinanki oparty na gwieździe, ale w jej środek wprowadzono figury osób znaczących (papież, Mazowiecki, Wałęsa itp.),symbole religijne (np. stacje Męki Pańskiej), symbole państwowe. Prace nad nową formą gwiazdy zapoczątkowała doskonała wycinankarka Apolonia Nowak z Kadzidła, a za nią poszło wiele wycinankarek z ośrodka kadzidlańskiego.

 Drugim, bardzo charakterystycznym wzorem wycinanki kurpiowskie/ jest „leluja”. Tworzy ją forma stylizowanego drzewka o bardziej lub mniej rozbudowanej koronie, posadowionego na dość grubej podstawie, również zdobionej cięciami; po bokach podstawowego drzewka umieszcza się, w zależności od pomysłów twórczyni, mniejsze drzewka, krzaki, kwiatki, postacie ludzi, postacie zwierząt, zwłaszcza leśnych. Całość ma interesującą formę plastyczną, a ten typ wycinanki jest znany wyłącznie na terenie naszego regionu.

 Przedstawione typy wycinanek wykonuje się z jednobarwnego arkusza papieru. Wycinanki wielobarwne obejmują kilka typów, a w pierwszym rzędzie wymienić należy ptaki. Pierwsze miejsce zajmuje kogut ukazywany w różnych formach, barwach, pojedynczo lub parami, za nim idzie paw z barwnym ogonem, później różnej maści kury i cały zestaw ptaków leśnych.

 Wśród wycinanek figuralnych (wielobarwnych) znaleźć można scenki z życia wsi: parę młodych wracających bryczką ze ślubu, myśliwego, jeźdźca na koniu i inne. Oprócz wymienionych, wśród wycinanek kurpiowskich występują jeszcze: „las”, wycinanki religijne, drzewka z kolorowymi kwiatkami.

 Wszystkie te papierowe dekoracje umieszczone w pewnej systematyce i w rytmie doskonale ubarwiały wnętrze pomieszczenia, choć dodać trzeba, że nie tylko one. Świąteczną ozdobą izby, a szczególnie jej sufitu był „pająk”. Stanowiło go wiele barwnych, długich i skręconych lekko wstęg krepiny, które rozchodziły się od środka sufitu ku wszystkim ścianom, a zakończenia wstęg miały jeszcze dodatkowy barwny kwiatek. Całość posiadała bardzo interesujący wyraz plastyczny, nadając sufitowi niepowtarzalne oblicze.

 Inną dekoracją izby, nazywaną prawie w całym kraju właśnie pająkiem, jest na Kurpiach „kierec”. Jest to forma zbliżona do żyrandola, zawieszana pod powałą, a przez swą lekkość obracająca się przy najmniejszym ruchu powietrza. Kierce występują w kilku wzorach: okrągłego żyrandola ze zbiegającymi się u sufitu nitkami, które zdobią groch, fasola, sztuczne bibułkowe kwiatki; tzw. gołębniki - prostokątne lub romboidalne konstrukcje wykonane z wielu kawałeczków słomy i przyozdobione kwiatkami; konstrukcje ze słomy i bibuły w formie połączonych kilku ostrosłupów, zresztą inwencja wykonawców jest tu ogromna. Kierce zawieszano w rogu nad ołtarzykiem lub też w przeciwległym rogu nad łóżkiem.

 Z bibuły również wykonywano tzw. bukiety, płaskie (na listewkach) konstrukcje z wieloma bardzo barwnymi i różnorodnymi kwiatkami. Bukiety umieszczano, zwykle parami, na ołtarzykach domowych, po obu stronach świętej figury.

 Oprócz elementów wykonywanych okresowo, z racji świąt, przez domowników, przedmiotów dekoracyjnych w tej tzw. biednej chałupie puszczańskiej było sporo. Wystarczy wspomnieć najbardziej barwny mebel w domu - skrzynię wianną z pięknie wymalowanymi kwiatami na przedniej ściance skrzyni, wycinane artystycznie zwieńczenia oparć krzeseł, półek na talerze, skrzynek, przekładanych oparć ław i co najważniejsze - rzeźb drewnianych. W tradycyjnych wnętrzach zawsze na ołtarzyku stała święta figura: Chrystusa Frasobliwego bądź Chrystusa przed Piłatem, Matki Boskiej, czasami patronów rodziny. Jeśli na ołtarzyku nie było rzeźbionej figury, to bez wątpienia wisiała nad nim Pasja - krzyż z postacią Jezusa.

 Rzeźba występowała nie tylko w chałupach - posiada ona w regionie bogate tradycje. „Figury” czyli postacie świętych, jak również kapliczki z rzeźbami i krzyże przydrożne stawiano na skrzyżowaniach dróg, a także na terenie samej wsi. Tematyka tradycyjnej rzeźby kurpiowskiej obraca się wokół postaci boskich i świętych pańskich, zwłaszcza Chrystusa Frasobliwego, Piety, Matki Boskiej z dzieciątkiem, Chrystusa przed Piłatem, św. Jana Nepomucena, św. Floriana, św. Rocha. Najbardziej charakterystycznymi rzeźbami tego terenu są: Chrystus Frasobliwy przedstawiany, w przeciwieństwie do innych regionów kraju, zawsze w długiej szacie, siedzący na stylizowanym tronie czy też pieńku drzewa oraz licznie występująca rzeźba św. Jana Nepomucena, ustawiana w kapliczce zrębowej w pobliżu rzeczek czy strumyków.

 Przedstawione różne dziedziny związane z obrzędowością puszczańską nie tylko nie wyczerpują tematu plastyki kurpiowskiej, ale mogą stać się pretekstem do krótkiego zaprezentowania obrzędów, zwyczajów, przekonań miejscowej ludności.

 Na wstępie należy zaznaczyć, iż ludzkość, z chwilą przejścia do gospodarki rolnej jako podstawy swego bytu, uległa daleko idącemu uzależnieniu od sił przyrody Wpływ, jaki miały siły natury na społeczeństwa rolnicze powodował ich obawy, niepewność, a tym samym konieczność oddawania tym siłom czci. Z drugiej strony człowiek poznając naturę usiłował przewidywać niektóre fakty, a nawet zapanować nad siłami przyrody, czy zapewnić sobie ich przychylność. Z tych właśnie dwóch powodów rodziły się zabiegi magiczne, swoiste przekonania, rodziły się stosowne bóstwa.

 Z chwilą przyjęcia na naszych ziemiach chrześcijaństwa, Kościół odrzucił dawnych bogów, jednakże nie mogąc przez długie wieki odrzucić w pełni pradawnych obrzędów, nakładał nowe święta na dawne uroczystości pogańskie. Dlatego też w wielu wypadkach mamy do czynienia z nową, katolicką treścią i resztkami dawnej formy, dziś już przez mało kogo zrozumiałą. Taki właśnie splot religii i dawnych wierzeń spotkać można w tradycyjnych społeczeństwach, a za taką uchodzi w powszechnej opinii grupa etnograficzna ludncfści kurpiowskiej. Warto więc prześledzić wybrane (z konieczności) zwyczaje i wierzenia, które dają obraz dawnych czasów i głębokiej religijności ludności puszczańskiej.

 Doroczne zwyczaje i obrzędy ludowe związane są z rokiem kościelnym, dlatego prezentację należy rozpocząć od Adwentu.

 Wśród tradycyjnych zwyczajów adwentowych na Kurpiach należy wymienić „otrą- bianie Adwentu”. Młodzi ludzie, przez cały okres adwentowy (niegdyś 40 dni, obecnie 4 tygodnie przed Bożym Narodzeniem), dwa razy dziennie - rano i wieczorem, grali (trąbili) na ligawkach: długich, wąskich trąbach własnej roboty. Był to typowy instrument pasterski, znany w całym kraju, a zachowany dość długo na Mazowszu. Ze względu na swą długość (120-160 cm), grający opierał go na plecach kolegi, na płocie, czasami na krawędzi studni, co podnosiło nośność dźwięku. Grano na pamiątkę Sądu Ostatecznego lub, aby przypomnieć ludziom o Adwencie.

 Ważnym dla ludu puszczańskiego był dzień św. Mikołaja (6 grudnia). W tym dniu gospodarze, a także pasterze, zachowywali ścisły post. Robili to w intencji ochrony bydła i całości dobytku przed licznie kiedyś występującymi wilkami. Zwyczaj „chłopskiego postu na wilki” upadł z chwilą wycinki borów, a tym samym zaniku wilków na tym terenie.

 Innym interesującym zwyczajem podczas Adwentu były tzw. „Boże Obiady” Tak przedstawia go wybitny zbieracz pieśni kurpiowskich, wikariusz myszyniecki, ks. Władysław Skierkowski: W części Puszczy Kurpiowskiej (...) zachował się (...) prastary zwyczaj gromadnego modlenia się we wsi, najczęściej tam, gdzie jest kościół, za dusze zmarłych, połączony z posiłkiem i śpiewem. Zwyczaj ten nosi piękną nazwę „Boże obiady’. Boże obiady najczęściej odbywają się w porze adwentowej, choć zdarzają się i w Wielkim Poście .”

 Od dnia św. Łucji (13 grudnia) następowała intensyfikacja prac przygotowawczych do świąt.

 Bielono izby, przygotowywano nowe dekoracje, szorowano meble, czyli wykonywano wszystkie czynności wymienione wcześniej, aby w domu było czysto i pięknie, a przynajmniej inaczej niż w dniu codziennym.

 Był to przecież czas niezwykły, nie tylko w znaczeniu religijnym, ale i astronomicznym, czas spotkania odchodzącego i nadchodzącego roku. Dlatego na Kurpiach zachowała się bardzo stara nazwa okresu świątecznego, od Bożego Narodzenia do święta Trzech Króli, czyli „Godów” (spotkanie dwóch lat - godów).

 Święta Bożego Narodzenia poprzedzał dzień wigilijny. Wypełniony był głęboką wiarą, że wszystkie fakty i działania, które mają miejsce tego dnia mogą mieć wpływ na życie i postawy w nadchodzącym roku - pracowicie spędzony dzień wróżył w całym roku wiele pracy, ale także dobre efekty, ociąganie się w pracy prognozowało odwrotne skutki.

 Dzień wigilijny przebiegał na wykonywaniu ostatnich prac przygotowawczych do świąt oraz na przyrządzaniu potraw na wieczerzę wigilijną. Przygotowania do wieczerzy praktycznie nie zmieniły się do dziś, są przy tym podobne w całej Polsce.

 Do świątecznie wysprzątanej i udekorowanej izby gospodarz wnosił początkowo, tzn. do I wojny światowej, snop zboża i stawiał go w rogu izby, od okresu międzywojennego - zielone drzewko (świerk, choina). Zarówno snop zboża, jak i drzewko przystrajano własnoręcznie zrobionymi ozdobami z bibuły, z opłatka, wstążeczkami, drzewko dodatkowo - jabłkami i orzechami. Tak jabłka, jak i orzechy, oprócz walorów smakowych, posiadały ważne symbole: uznawano je za oznaki zdrowia, siły, urody, dobrobytu, a orzechy dodatkowo - wytrwałości i mądrości. Snop symbolizować miał gospodarkę rolną i spowodować dobre plony w nadchodzącym roku.

  Kolacja wigilijna miała uroczysty charakter. Na środku izby stawiano stół (jeśli takiego nie było - ławę) kładziono garść siana, bo „Pan Jezus się na sianie urodził” i przykrywano białym obrusem. Znaczną wagę przywiązywano do liczby potraw, których musiało być „nie do pary”, najlepiej 9. W innych częściach regionu (np. parafia myszyniecka) twierdzi się, że potraw musi być 12 - tyle ilu było apostołów, czy jest miesięcy w roku. Wśród potraw znajdowały się: ryby smażone na oleju (u biedniejszych - śledzie), kapusta z grzybami, czasami z grochem, ziemniaki gotowane, kasza, barszcz czerwony, pierogi, kluski z makiem i miodem, kompot lub zupa owocowa.

  Naczelne miejsce zajmował opłatek, którym dzielili się domownicy na początku kolacji. Musiała ich być przy stole parzysta liczba, gdyż w przeciwnym wypadku mógł ktoś z rodziny w nadchodzącym roku umrzeć.

 Po wieczerzy wigilijnej, czekając na Pasterkę, śpiewano kolędy i pastorałki, w tym szereg kolęd charakterystycznych dla terenów Puszczy Zielonej. Po kolacji na gospodarzu spoczywał obowiązek tzw. budzenia drzew owocowych przy domu, podawania opłatka zwierzętom, czyli wgniatanie resztek opłatka w kulki z chleba i podawanie ich krowom, owcom, wołom „bo one były w stajence betlejemskiej”.

 Na Pasterkę wybierała się większość domowników pieszo lub saniami czy wozem. Po mszy świętej istniał w regionie zwyczaj sypania z chóru na wiernych w kościele zbożem, łubinem, grochem. Innym sposobem było obrzucanie się nawzajem przez młodzież, po wyjściu z kościoła, grochem, „sabelakiem” (fasolą), owsem, co robiono „na dobry urodzaj”. Niektórzy gospodarze, po powrocie z kościoła odwiedzali ule, pukali w ich ścianki i informowali pszczoły, że „Pan Jezus się narodził”. Święta Bożego Narodzenia przebiegały w rodzinnej atmosferze, na wizytach sąsiadów i rodziny, na śpiewaniu kolęd. Podczas dni świątecznych była najlepsza pora na spoglądanie w przyszłość. Wróżono już w wigilię o przychówku z wizyty pierwszego gościa, który tego dnia odwiedzał dom, wróżono po kolacji z wyciąganych źdźbeł siana spod obrusa, dziewczęta wróżyły z echa, z której strony przyszły mąż się pojawi, przewidywano pogodę w nadchodzącym roku z 12 dni „świeckowych” (między wigilią a Trzema Królami), ogólnie wróżb było jeszcze bardzo wiele.

 Na Boże Narodzenie w kościołach przygotowywano szopki: grupę figur przedstawiających scenę betlejemską. Ciekawą była szopka w kościele myszynieckim, główne jej postacie przebrane były w stroje kurpiowskie. Jezusek leżał w kolebce, do której przymocowano długą wstążkę, a wierni klęcząc przed szopką pociągali za wstążkę i w ten sposób „kołysali” Boże Dziecię.

 Okres świąteczny rozpoczynał czas kolędowania. Grup i rodzajów kolędowania była duża liczba. Młodzi chłopcy chodzili po domach z gwiazdą, śpiewali kolędy, składali życzenia za co otrzymywali datki - placek, jajka, chleb, czasami kiełbasę. Inną grupą były zespoły ze zwierzęciem wiodącym - z „niedźwiedziem”, z „wilkiem”, z „kozą”. Zwłaszcza to ostatnie zwierzę wzbudzało strach u maluchów, a dużo wesołości u dorosłych.

 Odmienną grupę kolędniczą stanowiły „Herody”. Był to jakby teatr ludowy, specjalnie przebrana w odpowiednie stroje grupa starszej młodzieży i dorosłych prezentujących wcześniej przygotowany tekst o specyficznie potraktowanym, a powszechnie znanym wydarzeniu biblijnym.

 Ważnym dniem świątecznym Godów był Nowy Rok. W wigilię tego dnia dorosła młodzież robiła różne psoty i figle, szczególnie tam, gdzie były młode dziewczęta. Wrzucano więc do izby garnek z popiołem, zamalowywano okna, rozrzucano porąbane drewna i wiele innych. Dziewczęta musiały usunąć te malowidła i nieporządki zanim sąsiedzi będą szli rano do kościoła. Był to sprawdzian szybkości w pracy danej panny i jej zamiłowania do czystości.

 W przeddzień Nowego Roku (wg innych informacji święta Trzech Króli) przygotowywano pieczywo obrzędowe. W Puszczy Zielonej wylepiano dwa rodzaje czy grupy wypieków. Pierwszą z nich było „nowe latko”: krążek - wałeczek ciasta z umieszczonymi na nim figurkami drobiu - gęsi, kurek, kaczek, a w środku krążka wstawiano postać pastuszka. Zdaniem naukowców krąg miał znaczenie magiczne, zabezpieczał wszystko, co jest w jego obrębie, a tym bardziej symbole życia i płodności - ptaki.

 Drugą grupę wypieków tworzyły pojedyncze wyobrażenia zwierząt. Znajdujemy tu znane zwierzęta leśne, które nie były szkodnikami (drapieżnikami), głównie jelenie, sarny, zające, czasami wiewiórki. Obok zwierzyny leśnej znajdowały się zwierzęta domowe, hodowlane: konie, krowy, woły, barany, owce, kozy, niekiedy pojedyncze figury ptactwa,sporadycznie - psa. Niegdyś na figurki mówiono generalnie „stworzenia”, później upowszechniła się wspólna nazwa „byśki”.

 Po upieczeniu figurek ich los zależał od podejścia rodziny do tego zabiegu jako działania magiczno-ochronnego. W jednych rodzinach zawieszano figurki na nitce pod sufitem przy ołtarzyku domowym i wisiały tam do następnego roku, w innych - po upieczeniu dawano dzieciom do zabawy, a potem do zjedzenia.

 W całym szeregu świąt zimowych na podkreślenie zasługuje święto Oczyszczenia Najświętszej Marii Panny zwane powszechnie świętem Matki Boskiej Gromnicznej (2 lutego). Święto należy do bardzo istotnych, gdyż kończy okres bożonarodzeniowy. Popularnym był w tym dniu zwyczaj święcenia dużych, grubych świec z wosku zwanych gromnicami. Poświęcone i zapalone świece gospodynie starały się donieść z kościoła do domu, bo wtedy Pan Bóg będzie temu domowi błogosławił. Istniało też przekonanie, że kto niósł z kościoła zapaloną gromnicę, dzięki wstawiennictwu Matki Boskiej i jej działaniom, był w specjalny sposób chroniony przed wilkami. Po powrocie z kościoła gospodarz z zapaloną gromnicą obchodził zagrodę, kreślił płomieniem znak krzyża na futrynach domu, stajni, obory, chlewu, aby w ten sposób chronić dom i gospodarstwo przed nieszczęściami, zarazami itp.

 Chociaż na wsi kurpiowskiej nie było dużych ośrodków i dużych balów karnawałowych, był to okres wspólnych spotkań na tzw. muzyce, czyli zabawach w prywatnych chałupach. Zabawy te kończyły się we wtorek zapustny. Był to dzień o wywróconym porządku, dzień „na opak” - chłopcy przebierali się za baby, dziewczęta odwrotnie - za chłopów, chodzili po wsi robiąc rozmaite figle i psoty. Zabawy zapustne praktycznie kończyły obrzędy i zwyczaje zimowe, a następujący po tym post przygotowywał do świąt okresu wiosennego.

 Na okres wiosenny przypada najważniejsze święto roku liturgicznego - Dzień Zmartwychwstania Pańskiego. Święta wielkanocne poprzedza 6-tygodniowy okres postu, surowo przestrzeganego niegdyś w regionie kurpiowskim.

 Święta wielkanocne mają charakter szczególny, należą do najstarszych, największych i najważniejszych świąt chrześcijańskich.

 Okres świąteczny rozpoczyna się praktycznie w Niedzielę Palmową, zwaną niekiedy Kwietną. W tym dniu panuje zwyczaj, że kto wcześniej przed innymi wstanie, bierze małą palemkę lub witkę wierzbową i biegnie budzić wszystkich uderzając gałązkami i wołając:

Nie ja biję, wierzba (palma) bije

Za tydzień - wielki dzień

Za sześć noc - Wielkanoc.

 Palma występowała w dorocznej obrzędowości od dawien dawna. Szczególnie bogatą formę przyjęły palmy na terenie Puszczy Zielonej. Wśród większości palm w naszym kraju wyróżniają się wysokością, bogactwem zieleni i barwnością. Palmy kurpiowskie, w zależności od parafii, liczą od 1-1,5 m do kilku metrów (3-4 m), a wg miejscowej tradycji taka wysokość miała zapewnić gospodarzowi długie życie, a dzieciom - osiągnięcie wysokiego wzrostu i urody równej palmie.

 Podstawę konstrukcji palmy stanowi pręt leszczynowy lub choina z obciętymi gałązkami bocznymi, ale zostawionym ostatnim rozwidleniem przy czubie. Kij oplata się spiralnie leśną roślinnością: borowiną, jałowcem, bukszpanem, zegleniem, gałązkami tui, cisem. Palma powinna mieć kilka gałązek wierzbowych z rozwiniętymi białymi pączkami. Wśród roślinności umieszcza się systematycznie różnorodne barwne kwiatki wykonane z bibuły, a u czuba bibułkowe, kolorowe, długie wstążki. Procesja z palmami, która trzykrotnie obchodzi kościół, stanowi jedyne w swoim rodzaju widowisko, występujące obecnie w kilku parafiach puszczańskich. Najwyższe palmy pozostawiane są w kościele jako całoroczna dekoracja ołtarza, mniejsze palmy zabierane są do domu i przechowywane do następnego roku. Poświęcona palma ma magiczną moc - chroni dom od uderzenia pioruna, „kotki” z poświęconej palmy chronią przed bólem gardła, palmą uderza się bydło wychodzące pierwszy raz w roku na pastwiska, żeby odwrócić od niego ewentualne nieszczęścia i aby „nie szło w szkodę”.

 W pierwsze dni Wielkiego Tygodnia nasilały się prace porządkowe i kulinarne, sprzątano chałupę, gromadzono karmę dla zwierząt na dni świąteczne, przygotowywano potrawy i smakołyki dla domowników.

 Od Wielkiego Czwartku zajęcia dzielono między prace domowe i bytność w kościele, bo przecież „Wielki Czwartek, Piątek i Sobota, to już prawie święta". Od Wielkiego Piątku nie używano dzwonów kościelnych, a ich miejsce zajmowały tzw. „farfocki", czyli wykonane własnoręcznie przez chłopców kołatki. W Wielki Piątek przygotowywano w kościołach stylizowany Grób Pański, przy którym zaciągały wartę specjalne straże, zwane powszechnie „turkami". Oddział „turków" przygotowywał wcześniej specjalne umundurowanie: tekturowe czapki lub kaski, zbroje, tekturowe lub drewniane miecze, dzidy, specjalne białe pasy koniecznie krzyżujące się na piersiach i na plecach i szereg innych elementów. Najczęściej oddział tworzono z miejscowej drużyny strażaków, gdyż musztra musiała być na najwyższym poziomie. Przy grobie czuwali nie tylko „żołnierze", ale i młode dziewczęta, ubrane obowiązkowo w stroje kurpiowskie, ministranci, członkowie stowarzyszeń kościelnych, wszyscy chętni mieszkańcy danej parafii.

  Z Wielkim Piątkiem związanych jest wiele wierzeń, zaś najważniejszym było przekonanie, że w tym dniu nie można podejmować żadnych prac polowych, więcej - nie wolno było kopać ziemi „bo złożony jest w niej Pan Jezus". Przekonanie było niegdyś tak silne, że wypadające w tym dniu pogrzeby przenoszono na sobotę, żeby nie kopać grobu.

  Ważnym dniem była również Wielka Sobota. We wsiach parafialnych odbywało się wtedy święcenie ognia i wody. Przed kościołem rozpalano ognisko, w którym palono poświęcone rzeczy - stare palmy, poniszczone obrazy, połamane rzeźby itp., a ogień święcił ksiądz. Gospodynie zabierały węgielki do domu, aby w Wielką Niedzielę rozpalić pod kuchnią „nowy ogień". Prócz ognia święcono też wodę, którą zabierano do domu, przechowywano do następnego roku wykorzystując w najróżniejszych sytuacjach.

  Wszystkie prace omawianego dnia powinny być zakończone do południa. Później go-spodyni przygotowywała „święconkę" - symboliczny zestaw produktów do poświęcenia w kościele.

  Należały do nich: chleb, masło, jajka, kiełbasa, ser, kawałek mięsa, sól, kawałek placka i inne.Produkty umieszczano w koszyku wyścielonym białą serwetką i przybierano ga-łązkami borówek. We wsi, gdzie znajdował się kościół, „święconkę" niesiono do kościoła, w innych wsiach - tu też gromadzono w umówionym domu (np. u sołtysa), a ksiądz objeżdżając wioski święcił pokarmy.

 Pisząc o święceniu pokarmów trzeba wyraźnie podkreślić, że rzeczą niedopuszczalną na Kurpiowszczyźnie było święcenie pisanek; święcono tylko gotowane, niemalowane jajka i to w skorupkach, które miały też znaczące miejsce w kulturze puszczań-skiej. Powód takiego podejścia był prosty - pisanki były do podarowania, w dużej części dzieciom, które później grały nimi, bawiły się, a rzeczami poświęconymi nie można się „przerzucać"!

 Na terenie naszego regionu zdobienie jaj było zwyczajem popularnym, wykonywanym w wolnych chwilach podczas Wielkiego Tygodnia. Zwyczaj ten należy do bardzo dawnych, choć zmieniających się w czasie. Najstarszą formą dekorowania jaja było jego całkowite barwienie na jednolity kolor, co wykonywano z barwników naturalnych. Najczęściej barwiono jajka na kolor ciemny, nawet czarny, dlatego też nazywano je na Kur-piach krukami.

  W późniejszym czasie stały się popularne jajka „pisane" woskiem. Rozpuszczonym woskiem rysowano na jajku wzory - początkowo geometryczne, potem z figurkami i wkładano do barwiącego wywaru. Po ufarbowaniu i wyschnięciu jajka usuwany był wosk, a pozostawał biały wyraźny rysunek na kolorowej skorupce. Najpóźniejszą metodą dekorowania są pisanki skrobane, gdzie na całkowicie zabarwionym jaju wyskrobuje się ostrym narzędziem zamierzone wzory.

 Pisanki wykonywano w znacznej ilości. Przeznaczone były głównie jako prezenty dla chrześniaków, gdy przyjdą z życzeniami świątecznymi, czasami robiono pisanki dla własnych dzieci, dziewczyny robiły je dla swoich kawalerów, czy jako wykup od oblewania.

  Poranek wielkanocny otwiera najważniejsza chyba msza święta - Rezurekcja, a samą mszę świętą poprzedza procesja dookoła kościoła. W trakcie procesji wyrażano radość z powodu zmartwychwstania Chrystusa poprzez strzelanie - niegdyś ze strzelb, samopałów, moździerzy, później - środków chemicznych (kalichlorek). Podczas procesji porządku pilnował znany nam już oddział „turków".

 Po powrocie z kościoła zasiadano do świątecznego stołu, a śniadanie świąteczne rozpoczynało się (i rozpoczyna) od podzielenia się przez członków rodziny święconym jajkiem i złożeniem sobie życzeń. Pierwszy dzień był świętem rodzinnym i spędzano go w domu. Z kolei w poniedziałek wielkanocny, zwłaszcza w godzinach porannych, popularne było w regionie polewanie się wodą, zwane tu „oblewką". Pierwotnie był to zwyczaj magiczny, mający sprowadzić deszcz na zasiane pola. Polewano się wzajemnie, choć jak zwykle najwięcej dostawało się dziewczętom. Do polewania służyły zarówno specjalne sikawki drewniane, jak i większe naczynia, do wiader włącznie.

 50 dni po Zmartwychwstaniu Pańskim ma miejsce uroczystość Zesłania Ducha Świę-tego, zwana powszechnie Zielonymi Świątkami. Zamykając jakby okres wielkanocny, święto to jest wspomnieniem dawnego radosnego witania wiosny. Z dawnych zwycza-jów do czasów nam współczesnych pozostało majenie domów i zagród zielenią. Na dzień świąteczny dekorowano chałupy gałązkami brzozowymi i lipowymi, tak z zewnątrz, jak i w środku. Najbardziej majone były „święte" obrazy i okna w izbach, na podłogach układano liście tataraku, a pocięte kawałki tataraku rozsypywano po zagrodzie. Niektórzy gospodarze wkopywali przed chałupą jedną albo więcej brzózek, dekorowano zielenią płoty, bramy wjazdowe do zagród, zielone gałązki zatykano na polach uprawnych i zagonach warzywnych.

 Kolejnym świętem, bardzo ważnym w kalendarzu liturgicznym jest święto Bożego Ciała. W miejscowościach z kościołem buduje się i przystraja cztery ołtarze. Tę wielkość tłumaczy liczba ewangelistów opisujących życie Jezusa lub też trzy poświęcone są Trójcy Świętej, a czwarty - Matce Boskiej. Procesja z chorągwiami i obrazami oraz z księdzem na czele udaje się kolejno do ołtarzy, gdzie odbywa się nabożeństwo. W Oktawę Bożego Ciała, czyli na ósmy dzień po tym święcie, zanosi się do kościoła małe wianuszki uple-cione z roślinności polnej, leśnej i z kwiatów. Wianki te święci ksiądz, a po powrocie do domu gospodarze zawieszają je: jeden lub więcej w izbie, jeden w stodole, jeden w chlewie. Miały one wszystkie strzec gospodarstwa przed nieszczęściami np. uderzeniem pioruna, gradobicia itp. Oktawa Bożego Ciała kończy praktycznie okres wiosenny, po którym przychodzą wypełnione pracą miesiące letnie.

 Okres letni otwierają obrzędy świętojańskie. Dzień św. Jana przypada w porze szczególnej - przesilenia letniego, ziemia w swej drodze znajduje się najbliżej słońca, ponadto słońce znajduje się tego dnia najwyżej nad horyzontem. Niecodzienna sytuacja mogła wyzwalać niecodzienne siły, mogła rosnąć siła wiedźm, czarownic, ale takie wierzenia dawno odeszły w niepamięć. Najważniejszą była wigilia dnia św. Jana, czyli 23 czerwca kiedy to zbierano zioła takie jak bylica, łopian, ruta, żeby je wetknąć w poszycie dachu lub powiesić na ścianie chaty, a tym samym zabezpieczyć dom przed chorobami, zarazą, urokami itp.

 W Sobótkę, czyli w wigilię św. Jana mieszkańcy wiosek gromadzili się wieczorami, o ile to było możliwe, nad wodami lub na jakimś lekkim wzniesieniu, rozpalali ogniska z chrustu i jałowca, przy których ucztowano, śpiewano, tańczono, młodzież współzawodniczyła w różnych grach, skakaniu przez ognisko itp. Przebieg i przekonania wróżebne wieczoru i nocy świętojańskiej na Kurpiach były takie same jak w całej Polsce, a nawet Słowiańszczyźnie. Popularnym więc było wicie wianków przez dziewczęta i puszczanie ich na wodę, znana też była legenda o kwiecie paproci i konieczności jego szukania, przekonanie, że od tego dnia można się kąpać w wodach tzw. otwartych.

 Noc świętojańska mijała szybko i przychodził czas wytężonej pracy, czyli żniwa. Za-czynały się w naszym regionie około 20 lipca, a do żniw wychodziła razem prawie cała wieś. Zboże żęto sierpem i to stosunkowo długo, do okresu międzywojennego. Choć żniwa były pracą wyczerpującą, podczas tego zajęcia śpiewano, a głównie robiły to kobiety, które znały ogromny zestaw odpowiednich pieśni.

 Interesującymi były również zwyczaje dożynkowe. Wyjaśnić trzeba, że Kurpiowszczyzna nie posiadała dworów i gospodarki pańszczyźnianej, a przez to znanych powszechnie form dożynkowych z wizytą u „pana dobrodzieja" włącznie. Wielu jednak gospodarzy miało duże gospodarstwa, których nie mogli sami „obrobić", dlatego też najmowali do żniw sąsiadów, popularna też była forma pomocy sąsiedzkiej.

 Po zakończonych żniwach wykonywano na polu „przepiórkę" zwaną także „plonem" - ostatnią garść zboża zebraną na górze przy kłosach w pęczek, przyozdobioną kwiatami i wstążeczkami z umieszczonym w tym ostatnim pokosie kawałkiem chleba ułożonym na płaskim kamieniu. Czynność łączono z życzeniem, by chleb „rodził się nawet na kamieniu".

 Obok „plonu", o którym mowa, robiono jakby drugi „plon" - wieniec albo przystrojoną wiązankę ze zboża. W wieńcu umieszczano 12 kłosów, aby chleba starczyło na 12 miesięcy, albo też wplatano tyle kłosów, ile morgów posiadał gospodarz.

 Powrót z pola wyglądał uroczyście - „plon" niesiony był do gospodarza przez całą grupę żniwiarzy, orszak podczas marszu śpiewał, często przygrywała muzyka. Gospodarz wychodził do żniwiarzy, odbierał wieniec, a zakończenie wyglądało różnie, w zależności od okolicy. W jednym miejscu żniwiarze chwytali gospodarza i tak długo podrzucali do góry, aż się im wykupił, w innym miejscu polewano gospodynię lub gospodarza wodą. Bez względu na rodzaj tego zakończenia, gospodarz urządzał pracującym poczęstunek, a jeśli nie było z żeńcami kapeli, sprowadzał muzykantów i organizował zabawę, często do białego rana. Przyniesiony wieniec przechowywano w domu do święta Matki Boskiej Zielnej.

 Bardzo ważnym dniem na Kurpiach było święto Przemienienia Pańskiego (6 sierpnia), kiedy to w wielu parafiach regionu odbywały się odpusty. Podczas odpustu istniał zwyczaj składania ofiar. Polegał on na „wykupieniu" ze straganu przed kościołem wotów wykonanych z wosku pszczelego, a przedstawiających figurki zwierząt, czasem części ludzkiego ciała - oczy, serce, nogi, ręce. Wierni po złożeniu ofiary za wota udają się do kościoła, przed ołtarzem modlą się w znanej tylko sobie intencji trzymając wota w ręce, potem obchodzą z nimi ołtarz, a po nabożeństwie zwracają wota do straganu jako własność parafii.

 Wszystkie te czynności - wykupienie wotów, złożenie „ofiary", obejście ołtarza poparte gorącą modlitwą - miały przynieść powodzenie w gospodarce, zwłaszcza w hodowli, lub polepszenie własnego zdrowia i zdrowia rodziny.

 Również w sierpniu obchodzi się ważne święto - uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny, zwane przez polską wieś świętem Matki Boskiej Zielnej (15 sierpnia). W tym dniu istniał zwyczaj święcenia w kościele zbóż, jarzyn, ziół, kwiatów i owoców. Do kościoła przynoszono wieniec dożynkowy (albo cały albo zrobione z niego małe wianuszki). Wiązanki i bukiety robiono wg własnych możliwości i upodobań. Składały się głównie z kłosów zbóż, strąków grochu, z lnu, maku, kwiatów ogrodowych, polnych i leśnych oraz warzyw (marchew, buraki, pietruszka, cebula). Z poświęconych w kościele bukietów wykruszano ziarna zbóż i warzyw, dodawano do materiału siewnego i wysiewano na polach czy w ogrodach. Zabieg ten miał zwiększyć plony, spowodować większy urodzaj.

  Nie samymi zwyczajami rolniczymi wypełniony był rok obrzędowy w Puszczy Zielonej. Ważne miejsce zajmował tu św. Roch, patron wszystkich zwierząt, które chronił przed zarazą. W dniu jego święta (16 sierpnia) odbywało się święcenie bydła, a uroczystość w ogromnym skrócie przedstawiała się następująco: wczesnym rankiem ludność wsi wypędzała zwierzęta na wygon - pastwisko za wsią, z kościoła wychodziła na to pastwi-sko procesja z księdzem, chorągwiami, obrazami. Na wygonie rozpalano duże ognisko, przy nim ustawiano beczkę z wodą święconą. Po przyjściu procesji gospodarze przepędzali bydło przez ognisko, a właściwie dym z ogniska, a ksiądz kropił wodą święconą przebiegające zwierzęta. Po zakończeniu obrzędu procesja wracała do kościoła, gdzie odprawiano nabożeństwo, a że był to dzień świąteczny nie podejmowano żadnych prac gospodarskich.

 Ostatnim świętem pory letniej była uroczystość Narodzenia Najświętszej Marii Panny, zwana powszechnie dniem Matki Boskiej Siewnej (8 września). Wówczas to gospodarze zanosili do kościoła niewielką ilość ziarna, które trzymane przez właścicieli na otwartych dłoniach święcił ksiądz, a poświęconą garść dodawał gospodarz do materiału siewnego. Według tradycji należało w przeddzień lub w święto Matki Boskiej Siewnej wysiać choćby kilka garści zboża na pole, co miało przynieść oczekiwane zbiory.

  W cyklu zwyczajów jesiennych na pierwsze miejsce wysuwają się święto Wszystkich Świętych (1 listopada) oraz Dzień Zaduszny (2 listopada). W ludowej wizji świata dusza, jak cały człowiek, aby żyć dalej musi się odżywiać. Stąd właśnie wziął się zwyczaj ucztowania na mogiłach i pozostawiania resztek pokarmów dla dusz. Znany był on również w regionie kurpiowskim, a zanoszenie jadła i napoju na groby krewnych stosowano tu jeszcze przed II wojną światową. Cmentarz nie był jedynym miejscem, w którym dokarmiano dusze. W wyznaczonym terminie, tzn. w obu dniach wracały one do świata żywych, do własnych domów czy rodzin. Dlatego też na Kurpiach wieczorem w Dzień Zaduszny pozostawiano resztki kolacji na stole lub chleb i sól na stołeczku, by w nocy dusze poucztowały.

  Dzień Wszystkich Świętych i Dzień Zaduszny, obok pory odwiedzania cmentarzy i grobów swych zmarłych, był swego rodzaju dniem ubogich. Często od kościoła do cmentarza drogę obsiadali z obu stron tzw. dziady - proszący o jałmużnę. Gospody nie przynosiły pod cmentarz nawet kilka bochenków chleba, kroiły je na duże kawałki i rozdawały żebrakom z prośbą o modlitwę za dusze z takiej to a takiej rodziny (stąd „Zaduszki").

 Poza wspomnianym wcześniej dniem św. Rocha, ważnym dla pasterzy był także dzień św. Marcina (11 listopada). Zamykał on okres wypasu bydła na pastwiskach, a z tej okazji przygotowywano specjalne gałęzie zwane „marcinkami". Najczęściej brano gałąź brzozową, która posiadała tyle odgałęzień bocznych, ile sztuk bydła miał pasterz pod opieką w tym roku. Po powrocie z pastwiska wręczał gałąź właścicielowi stada, który obdarowywał go pewną sumą pieniędzy, albo jakimś prezentem. „Marcinkę" przechowywano w domu albo zawieszano w oborze. Miała ona zapewnić zwierzętom zdrowie i przynieść zwiększenie pogłowia.             Przedstawione wyżej ważniejsze zwyczaje doroczne, co łatwo zauważyć, posiadają w większości stronę praktyczną - zabezpieczenia i ochrony rodziny, zagrody, gospodar-stwa. Dowodzą jednocześnie bogatego życia duchowego ludności puszczańskiej, przywiązania do religii i wytrwałości w działaniu.


Folklor puszczańskich i zachowanie tradycji
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 Podczas wielu z przedstawionych wcześniej dni świątecznych czy specjalnych okresów (np. karnawału) było sporo okazji do śpiewania, tańczenia i w ogóle urządzania zabaw. Ludność puszczańska bardzo lubiła śpiewać, zarówno przy pracy, jak przy święcie, przy okazji i bez niej, a repertuar pieśni kurpiowskich był ogromny. Zaznaczyć należy, że pieśń Puszczy Zielonej jest, jak większość pieśni ludowych w Polsce, pieśnią jednogłosową. Piosenki regionu wykazują wiele podobieństw do pieśni mazowieckich i ogólnopolskich, jednakże posiadają pewne charakterystyczne cechy tworzące odrębny, puszczański styl. Najważniejszą sprawą jest tu skala, a w pieśniach tego terenu zachowało się szereg bardzo starych skal. Podobny problem jest z muzyką, która zawiera rzadko spotykane w skali kraju metrum. Wracając do pieśni kurpiowskiej - dzieli się ona na dwa rodzaje. Pierwszym z nich są tzw. pieśni leśne, o wolnym tempie, specyficznej, tęsknej melodii, śpiewanej przy znacznym natężeniu głosu. Drugim rodzajem są piosenki żywe, rytmiczne, śpiewane najczęściej przy pewnej formie tanecznej zwanej „przytrampywaniem". Liczba piosenek i melodii w regionie jest ogromna, praktycznie nie do określenia.

 Znaczna część piosenek i przyśpiewek towarzyszyła lub dawała początek tańcom kurpiowskim. Taniec stanowił ważną część wielu obrzędów, był również chętnie wykonywany przez młodzież przy każdej okazji.      Podkreślane wielokrotnie w tym opracowaniu, zachowanie do czasów nam współczesnych dawnych, nigdzie już nie spotykanych form kultury wiejskiej, widoczne jest również w tańcu.

 Na obszarze Puszczy Zielonej najdłużej w kraju i najpełniej zachowały się bardzo stare tańce typu korowodowego. Tańce korowodowe, mające wspólne, słowiańskie korzenie spotykane jedynie na wschodzie i południu Słowiańszczyzny, były do niedawna ważną częścią składową obrzędu weselnego (przytrampywanie, skakanie z czepkiem).

 Pozostałą grupę tworzą występujące powszechnie tańce obrotowe tańczone parami. Do charakterystycznych tańców kurpiowskich należą: okrąglak (kilka rodzajów), oberek, żuraw, powolniak, polki (kilka rodzajów), fafur, olender, „stara baba" (od pierwszych słów pieśni).

 Zjawiskiem często spotykanym jest nadawanie różnych nazw tym samym tańcom, w zależności od śpiewanej do tańca piosenki. Przetrwały więc takie nazwy jak: gładki, kowal, kozak, konik, kurp, wyrwas, itp. Ważną cechą odróżniającą tańce kurpiowskie od tańców innych regionów, jest sposób ich wykonywania. Prawie we wszystkich tańcach partnerzy trzymają się w tańcu prosto, nie występują w nich pochylenia do przodu czy na boki, nawet w tańcach szybkich, obrotowych. Inną zasadą tańców puszczańskich jest brak w nich figur zespołowych, poszczególne pary tworzą własną kompozycję, poruszają się głównie po kole, zostawiając środek izby pusty.

 Wszystkim tańcom i częściowo pieśniom towarzyszyła muzyka grana przez wiejskie kapele. Dawna kapela składała się z muzykantów grających na skrzypcach, basetli zwanej w regionie „maryną", bębenku z brzękadełkami, czasami klarnecie. Na początku XX w. zanikła basetla, a na jej miejscu pojawiła się harmonia pedałowa, nazywana tak od dwóch miechów wprowadzających powietrze do instrumentu, a poruszanych nogami grającego.

 Nie wspominaliśmy dotychczas o obrzędach rodzinnych. Najważniejszym wśród nich jest bez wątpienia wesele. Spotkać na nim można zarówno świąteczne stroje kurpiowskie, miejscowe pieśni, tańce, w tym pradawne tańce korowodowe. Warto zaznaczyć, że wesele, ze wszystkimi elementami, pieśniami, zwyczajami zachowało się w borach ostrołęckich stosunkowo długo i przez to został udokumentowany jego pełen przebieg czy części składowe.

 Ślub i wesele były bardzo ważnymi wydarzeniami chyba we wszystkich kulturach świata. Młodzi zwykle ludzie dochodzili do etapu symbolicznego przejścia - z grupy młodzieży do grupy dorosłych, od pomocników w gospodarstwie do gospodarzy, od swobody i beztroski do dużej odpowiedzialności. Nowa sytuacja, w jaką wchodziło dwoje młodych ludzi, niosła im zarówno znaczne przywileje, jak też obowiązki i wymagania.

 Obrzęd weselny na Kurpiach rozpoczynał się od przyjętego przez całą społeczność schematu. Bez względu na to, czy rodzice znaleźli chłopakowi kandydatkę na żonę, czy też młodzi poznali się i „upatrzyli" sami na przyszłych małżonków, wyszukiwano doświadczonego mężczyznę zwanego odtąd „rajem". Winien on mieć poważanie we wsi i okolicy, talent dyplomatyczny i dobrą wymowę. Raj z kandydatem na męża udawał się do domu przyszłej panny młodej, przedstawiał rodzicom dziewczyny chłopaka ze szczególnym podkreśleniem jego zalet, sondował ich stosunek do propozycji, ewentualną wielkość posagu, jaki wniesie dziewczyna. Po rozmowach raja i rodziców wprowadzano dziewczynę (która chowała się w innej części chałupy) i pytano, często formalnie, o zgodę. Jeśli wyrażała zgodę, rodzice także, finalizowano ten akt przy przyniesionej przez chłopaka wódce. Po bardziej szczegółowych uzgodnieniach, w których pośredniczył raj, dawano w kościele na zapowiedzi. Gdy młoda para dała na zapowiedzi, w sobotę pan młody organizował zabawę taneczną we wsi, z której pochodziła kandydatka na żonę.

 W ustalonym terminie kończyły się wszystkie przygotowania i nadchodził dzień zaślubin.

 W dzień wesela do domu pana młodego schodzili się goście: rodzina, jego drużbowie, koledzy, znajomi ze wsi oraz obowiązkowo muzykanci. Czas oczekiwania na właściwą porę wyjazdu młodzi ludzie skracali sobie tańcami, pieśniami, gadkami. Po pobłogosławieniu pana młodego przez jego rodziców, wszyscy szykowali się do wyjazdu do domu panny młodej. Do niej też przychodzili goście, rej wodziły druhny śpiewając odpowiednie na ten czas pieśni, a muzykanci młodej często porywali swą muzyką przybywających gości do tańca.

 Gdy wozy przyjezdnych zajechały pod dom młodej, wrota na podwórko były zamknięte. Po obu stronach wrót zaczynali gromadzić się goście: przed wrotami - młodego, za wrotami, na podwórku - młodej. Goście młodego chcieli otworzyć bramę, goście młodej - nie wpuścić przybyłych. „Konflikt" narastał aż do chwili, gdy drużbowie młodego wręczyli gospodarzom beczkę piwa, wtedy wrota otwierano, przyjezdnych zapraszano do izby. Tu czekał na wszystkich poczęstunek - piwo, chleb, placek.

 Wesele było często jedyną okazją we wsi, żeby potańczyć. Po poczęstunku rozpoczynały się tańce i był to jednocześnie czas przygotowań panny młodej do ślubu. W pewnej chwili tańce przerywano i rozpoczynały się rozpleciny. Po trzykrotnym zapytaniu obecnych czy pozwalają warkocze rozpleść, warkocze wreszcie zostają rozplecione, wstążki z nich wyjęte, a panna młoda ze starszą druhną i czepczarką udaje się do komory dla ostatecznego ubrania się do ślubu. Po niedługim czasie, ubrana w najpiękniejszy strój, jaki posiada, w „czółku" na głowie wychodzi do gości, „przeprasza" rodziców, rodzinę i „żegna się" z domem. Warto w tym miejscu wyraźnie podkreślić, że podczas wesela na Kurpiach, zresztą tak jak w innych regionach kraju, panna młoda nigdy sama nie śpiewa, a we wszystkich sytuacjach wyręczają ją druhny.

 Później podchodzi do dziewczyny pan młody, klękają oboje i otrzymują błogosławieństwo od obu par rodziców. Po błogosławieństwie młoda para, przy akompaniamencie marsza granego przez kapelę, udaje się do furmanek, aby odjechać do kościoła. Młodzi, jak było w kurpiowskiej tradycji, jadą do ślubu osobno, pan młody ze starszą druhną, a młoda w drugim wozie ze starszym drużbą. Po zawartym w kościele ślubie młodzi wracają do domu już razem. Tu zastają zamknięte drzwi, przed którymi stoją czekając aż zostaną zaproszeni do środka. Razem z małżonkami wchodzą do izby wszyscy, którzy byli w kościele. Czekają na nich zastawione stoły, a po rozmowach, dzieleniu się wrażeniami, czasem śpiewach i tańcach, goście zasiadają do stołów i rozpoczyna się główna część posiłku weselnego.

 Po posiłku goście weselni mieli wybór - kto był zmęczony szedł odpocząć, spotkać się z rodziną we wsi, kto zaś miał siłę tańczył, śpiewał w domu weselnym. W trakcie tej zabawy przychodził czas na najważniejszy obrzęd - na oczepiny. Odbywał się on około pb-nocy niektórzy twierdzą, że nawet nad ranem), a schodzil się nań wszyscy, goście weselni.

 Pierwszą częścią oczepin był taniec zwany „skakaniem z czepkiem", gdzie czepczarka tańczyła w kole zamężnych kobiet potrząsając „czepkiem" - naczyniem wypełnionym drobnymi monetami i owiniętym białą chusteczką. Kobiety tańczące po kole zmieniały czepczarkę, a gdy wszystkie odtańczyły wspomniany taniec, ogłaszano „sprzedaż czepka", który po wielu targach przejmował starszy drużba. Teraz następowała główna część oczepin, a zaczynała się od „toczenia chleba". Panna młoda w towarzystwie czepczarki obchodziła wystawiony na środek stolik tocząc jak koło bochen chleba. Chleb toczyła trzy razy, a potem zasiadała za stolikiem. Czepczarka pytała zgromadzonych, czy można dziewczynie wianek zdjąć (w wypadku regionu kurpiowskiego - czółko). Za pierwszym i drugim razem zgody takiej nie było, dopiero na trzecie pytanie otrzymywała twierdzącą odpowiedź. Po zdjęciu czółka wkładano na głowę młodej lniany, biały czepek (stąd nazwa białogłowa), oznakę przynależności do grupy mężatek.

 Na wielu weselach podczas oczepin panna młoda musiała zatańczyć z każdym z gości. Trudno dziś sobie wyobrazić, jak długo trwały oczepiny i ile sił musiała mieć młoda, żeby choć chwilę z każdym zatańczyć.

 Kiedy wszyscy natańczyli się dosyć, wnoszono na środek izby mały stolik przykryty białym obrusem i przygotowywano się do bardzo starego tańca - „gonienia po zastolu". Jest to rodzaj tańca - zabawy, w której uczestniczy para taneczna, strony stołu są podzielone, a dziewczynę można złapać tylko po stronie przypisanej chłopakowi. Jeśli dziewczyna jest dobrą tancerką, ma wiele sprytu i zręczności, to chłopak musi mocno się natrudzić, zanim ją dogoni i złapie.

 Do gonienia po zastolu przystępują po kolei wszystkie pary druhen i drużbów. Jest to jak widać taniec przeznaczony dla ludzi młodych. Starsi obserwują tańczących, czasami dopingują którąś ze stron, a po pewnym czasie goście zaczynają się rozchodzić do domów i wesele się kończy.

 W ustalonym wcześniej terminie, za 2-3 dni lub tydzień po weselu następują „przenosiny". Akt ten odbywa się uroczyście, przychodzą rodziny, druhny, a z komory wynosi się pojedynczo przedmioty zgromadzonego posagu. Czynnościom tym towarzyszy specjalna pieśń, która może trwać bardzo długo, jeśli młoda mężatka miała odpowiedni posag.

 Zakończywszy załadunek sprzętów państwo młodzi siadali na furmankę i ruszali do domu pana młodego otwierając nowy rozdział swojego życia.

 Opisane pokrótce różne walory Ziemi Kurpiowskiej ( przyrodnicze, społeczne), godnych, pracowitych, gościnnych i miłujących swą ziemię ludzi, ich kolorowe stroje, piękne pieśni, tańce, plastykę, mają swe wytłumaczenie w regionalnej przypowieści: „Gdy Pan Bóg po stworzeniu świata leciał nad Syberią zmarzły Mu ręce. Aby je rozgrzać, Pan Bóg zaczął je rozcierać, otworzył dłonie i wtedy wypadły z tych rąk na ziemię sybe-ryjską wszystkie skarby ziemi: złoto, srebro, diamenty, żelazo, węgiel, a kiedy był nad Kurpiowszczyzną, nie miał co tej ziemi i ludziom dać. Ziemia była prześliczna, a ludzie mili i wtedy Pan Bóg powiedział: zostawię Wam szczególny skarb, zostawię Wam część własnego serca. Jest to skarb, który się Wam nigdy nie wyczerpie i jest to skarb, którego Wam nikt nigdy nie będzie mógł zabrać. I tak się stało':

 Z jednej strony legenda mówi prawdę, bo nikt nie może zabrać Kurpiom ich tradycyjnej kultury, więcej - kultura, a zwłaszcza sztuka tutejsza, rozrasta się i przyjmują ją tereny sąsiednie, z drugiej jednak strony wiele czynników złożyło się na pewne wyczerpywanie się treści puszczańskich. Przykładów jest wiele. Na zanik kultury puszczańskiej ogromny wpływ miała I wojna światowa i przechodzące fronty, a co za tym idzie - prawie całkowite zniszczenie tradycyjnej architektury kurpiowskiej wraz z wyposażeniem domu: meblami, tkaninami, sprzętami, strojami, obrazami świętych itp. Inną przyczyną była ogromna emigracja na przełomie XIX i XX w. z regionu na zachód kraju, do Europy i Ameryki. Tam w styczności z miejskimi wzorcami odchodził szereg elementów rodzimej kultury, a obce elementy sprowadzano nad Narew. Nie warto nawet wspominać o konkurencji produkcji fabrycznej (tkaniny, ubrania, meble, naczynia metalowe, narzędzia rolnicze), znacznie tańszej i mniej pracochłonnej od wyrobów regionalnych.

 Zdawali sobie sprawę działacze kultury z powolnego zaniku kultury kurpiowskiej, dlatego też już w okresie międzywojennym próbowano zakładać spółdzielnie skupujące i wytwarzające miejscowe produkty, np. tkaniny (Myszyniec, Lipniki).

 Przyspieszenie rozpadu dawnego obrazu rzemiosła i rękodzieła wiejskiego na Kurpiach (i nie tylko) przyniosły przemiany polityczne, gospodarcze i społeczne po II wojnie światowej.

 Dla częściowego zahamowania tego procesu tuż po wojnie zaczęto organizować wystawy sztuki ludowej przedstawiające stan plastyki w danym regionie, a potem tworzono spółdzielnie rękodzieła pod szyldem Cepelii. Spółdzielnia taka powstała w 1949 r. w Kadzidle i przez kilka dziesięcioleci produkowała tkaniny regionalne, wełniane, lniane i lniano-bawełniane oraz skupowała różne wyroby rękodzielnicze od mieszkańców regionu. Wszystkie wyroby poprzez sieć sklepów cepeliowskich rozchodziły się po całej Polsce i wielu krajach świata, będąc doskonałą reklamą regionu i umiejętności, tak plastycznych jak i technicznych, mieszkańców dawnej Puszczy Zielonej.

 Najwytrwalszym strażnikiem tradycji, a jednocześnie jej najlepszym propagatorem jest starsze pokolenie. Z naturalnego biegu ludzkiego życia wielu tych strażników zaczęło odchodzić i dlatego kontynuowanie tradycyjnych treści i form miejscowej kultury spoczęło na instytucjach i organizacjach społecznych.

  Na pierwsze miejsce poczęły wybijać się zespoły regionalne czy grupy śpiewacze kontynuujące i propagujące najlepsze przykłady folkloru kurpiowskiego. Przez cały okres po II wojnie funkcjonowało w Puszczy Zielonej wiele zespołów m.in. „Carniacy" (sięgający tradycją okresu przedwojennego), „Dąbrozianki", „Zawady", „Łysozianie", „Kurpianka"(z Kadzidła), „Kurpie Leśne"(Wykrot), „Kurpiowszczyzna"(Myszyniec), „Kurpie" (Ostrołęka) „Olszyny", „Budki" (k.Chorzel), „Kurpianki" (Jednorożec), kilka zespołów śpiewaczych z Nowogrodu nad Narwią i gminy Nowogród. Niektóre zespoły działają do dziś, powstało też szereg nowych, a co najważniejsze - zespołów młodzieżowych i dziecięcych o repertuarze ściśle kurpiowskim. Zespoły te zwykle działają przy gminnych ośrodkach kultury i szkołach, jak np. w Lelisie, Łysych, Myszyńcu, Czarni, Jednorożcu, Lipnikach, Zalasiu, Ostrołęce - trudno je wszystkie wymienić.

 Programy zespołów tu wspomnianych można obejrzeć na ważniejszych imprezach folklorystycznych powiatu i terenów sąsiednich. Do najważniejszych imprez o charakterze folklorystycznym należą: „Palma Kurpiowska" we wsi Łyse, „Kurpiowskie Prezentacje Artystyczne" w Ostrołęce, „Jarmark Kurpiowski" w Myszyńcu, impreza nosząca niegdyś nazwę „Na łowy", obecnie - „Europejskie Dni Folkloru" w Czarni, Wesele Kurpiowskie" w Kadzidle, „Święto Folkloru Kurpiowskiego" w Zawadach, „Miodobranie Kurpiowskie" w Zawodziu koło Myszyńca, a poza powiatem - „Ogólnopolski Przegląd Kultury Kurpiowskiej" w Nowogrodzie. Do tego dochodzą różnego rodzaju festiwale i przeglądy, dni danej miejscowości czy święto szkoły. - możliwości oglądania zespołów jest dużo.

 Każdej z tych imprez, obok prezentacji pieśni, tańców, widowisk, muzyki, towarzyszą zwykle targi, jarmarki i kiermasze wyrobów miejscowej sztuki ludowej, dając pełniejszy obraz współczesnego rękodzieła regionu.  Przekazywanie młodemu i bardzo młodemu pokoleniu umiejętności wykonywania wyrobów regionalnych odbywa się dwojako. Jedną z form jest organizowanie w Zagrodzie Kadzidlańskiej imprezy pt. „Ginące Zawody - Warsztaty Etnograficzne", podczas której około 30 twórców ludowych uczy młodzież np. wykonywania wycinanek, pisanek, kwiatów z bibuły, prostych zabawek, rzeźbienia w drewnie. Jeśli dzieci i młodzież nie zostaną zaraz mistrzami w którejś z wymienionych dziedzin, to przynajmniej poznają plastykę obrzędową mieszkańców Puszczy Zielonej.

 Drugą z form, bardzo podobną do pierwszej, są pokazy twórców ludowych w przedszkolach i szkołach, zwłaszcza ostrołęckich, choć nie tylko, gdzie w małych grupkach uczą oni wykonywania np. palm wielkanocnych na konkurs, prezentują miejscowe le-gendy czy pieśni, jednym słowem - przekazują dzieciom i młodzieży tradycyjny obraz plastyki i folkloru kurpiowskiego.

 Miejmy więc nadzieję, że kultura puszczańska, zgodnie z podaną legendą, będzie trwała, choć może w zmienionej nieco formie i długo jeszcze świadczyć będzie o wrażliwości na piękno i umiejętnościach duchowych mieszkańców ziemi nadnarwiańskiej.
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